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W  s e n a c i e  J r a n c u s k i m  przewodniczył 
otiegdaj najstarszy wiekiem seuatoi Wallon i w 
przemowie swojej życzył przywrócenia miru po­
między Fraucuzaon, a władze publiczne wezwał 
aby utrzymaniem wszystkeh swobód; i szan wa­
nien wszystkich nraw pracowały osoło tego 
dzieła miru. Wybór prezydvum odroczono na 
dzisiaj. Przemowa Wallona była me po myśli 
gabinetu.

,V\ izbie posłow przewodniczący jauo naj­
starszy wiekiem poseł Rauline upominał do zgo­
dy i braterstwa. Poczem natychmiast przystąpio­
no do wyboru prezydyurn i Deschanel otrzymał 
29b głosow a Brisson tylko '217 -  t. Des­
chanel, który zeszłego roku zwyciężył tylko vię 
kszością jednego głosu, teraz uzyskał większęść 
79 głosów.

Wobec wiadomych 1 żlabiegów gabinetu i 
czterech parlamentarnych grup ministeryalnych, 
czynionych z pewnością zwycięstwa^, klęska doj- 
prująca, ba, sromotna.

Gabinet przeczuwał jednak możliwość klę­
ski, i dlatego w przeddzień wyboru ogłosił, że 
obrady nad ustawą o kpngregacyach trochę się 
odwloką, ponieważ rząd w porozumieniu z gru- 
pam1 większości nowy przygotowuje projekt, który 
w przyszłym tygodniu wniesie.

Miało to niejasne doniesienie ugłaskać znaj­
dujących się w obozie większości przeciwników 
projektu, którzy ganią go jako naruszenia swobód 
obywatelskich w ogóle, ale ową niejasnością 
swoją zagrzać oraz zwolenników projektu. Rów­
nocześnie wydał rząd tabele z wykazem nieru­
chomych posiadłości kongregacyj duchownych we­
dle departamentów. Jestto ogromny toin o uwoch 
tysiącach przeszło slron — a ma przybyć jeszcze 
tom drugi.

Jakaż to większość rządowa, jeżeli w tak 
ogromne minus 79 głosów zamienia się w spra­
wie wvnoru, mającegą, jak wiemy, stanowić o 
losie ustawy ainyzakonm j i utrwalić byt gabi­
netu! Nacyonaliści zacierają ręce, a radykali i 
socyaliści szaleją, jak szubrawa chorągiew Kukli- 
mowskiego po jego zabiciu. Z krzyków7 prasy rzą­
dowej musimy wnosić, że znaczna część obozu 
radykalnego i socjalistycznego głosowała na De- 
suhanela, bo to ma. znaczenie jej odgrażanie się, 
ze „pod ochroną tajnego głosowania nie oddali 
swych głosów na Brissona."

W całej ogółem prasie masońskiej i żydow­
skiej powstanie wrzask, a już chyba żałobę przy­
wdzieją organa junkrów pruskich, klóre state­
cznie życząc zguby Francyi, naprzód się radowały 
swyc.ęztwem Brissona, jak radują się rozprzę- 
gającetni armię Francuzką zarządzeniami An- 
dreg o.

Paryzka Liberie donosi o konwencyi a n- 
g l o - r o s yj s k i ej, wedle której Anglia pozo­
stawia Rosyi zupełną swobodę działania w Man- 
dżuryi, Rosya zaś zobowiązała się nie interwe-
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niować w zatargu południowo-afrykańskim. Nie 
j is t  to wiadomość, a raczej pogłoska nowa. Pra­
sa wioska, wywodząc, że konweneya chińsko- 
rosyjska pomimo wrzawy w pismach angiel­
skich, nie zakłóci pokoju, podniosłą., już, ze jeśli 
kto, to Anglia musi zamykać oczy na wszystko, 
co Rosya nie robią i robić będą w Mandźuryi, 
albowiem gabinet petersburski tę swobodę po­
stawił był jako warunek swojej neutralności w o­
bec zajśdl południowo-afrykańskich.

Być może, tz Niemcy zawarły co do spra­
wi; anglo boerskiej, nim jeszcze wybuchła, umo­
wę z Anglią. Być może dalej, iż Niemcy przy­
rzekły Anglii odstąpić swoją „Afrykę połuiimowo- 
zachodnią“, za jakie ustępstwa. Niemcy sąsiadu 
jąc z Anglią w Afryce południowej i wschodniej 
jak marna mysz z potężnym szczurem, mogły Jsię 
czuć zniewolonenń do takiej urnowi.  Ale nie Ro­
sya która marne już od trzech lat prawo utrzy­
mywania wojska w' Mandźuryi ula swoich kolei 
tamtejszych, tern samem miała całą Mandżurvę 
bezpośrednio, a ( Inny północne w swoim ręku i 
w tym względzie niczem się Anglii okupy A7ać 
nie potrzebowała.

W ied e ń sk i korespondent D aily 2'elegraphu 
doniosł z „Kompetentnego źródła- , że R o s y a  
już z końcem grudnia ułożyła się z L i b u n g c z a n 
g i e m  co do powolnej „asymilacyi“ Mandźu­
ryi ; dalej że z s z a c h e m  p e r s k i m  za­
warła układ zapewniający jej neutralność jego 
w raz;e goyby na Wschodzie zawikłaną została 
w wojnę, a nawę! w razie „pilnej koniecznością, 
dozwolić na przemarsz wojsk rosyjskich przez 
Persyę; a wreszcie że lenniczki. Rosyi B u c h a -  
r a i C h i w a przyrzekły Rosyi pomoc wojsko­
wą w razie potrzeby.

1 cóż na to wszystko powiada prasa an­
gielska" nawet saniże Dał y  TJegraph. Oto, że 
Arfyjią może tylko tam protestować- gdzie o jej 

I interesu żywotne chodzi, w Azy i zaś jest dosyć 
| miejsca dla Anglii i Rosyi •— dalej ze złota to 
[reguła: nie grozie, jeżeli się wojować lnie myśli, 
j — a w reszcie, że co do Mandźuryi, konweneya 
! chińsko-rosyjska jest tylko rozszerzeniem da­
wnych układów i o formalnej anneasyi Mandżu- 

* ryi przez Rosyt tak samo mówić nie można, jak 
j  o anneksyi Egiptu przez A n g iif j.^

Pogłoskę o p r z y m i e r z u  l u r e c k o - r u  
i m u ń s k t e m  w sprawach bałkańskich, wymię 
[ rzonem przeciw Bułgaryi, uważa prasa rosyjska 
za bardzo prawdopodobną ale zarazem wystę­
pując przeciw N i e m c o m ,  posądzając je, że w 
zamian za niemiecką Afrykę południowo zacho­
dnią pragną uzyskać .od Anglii wyspę Cypr ,  o 
czerń już dawniej przebąkiwano, gdy Niemcy tak 

| się gorliwie uczepiły myśli opanowania Lewanly 
j  zapomocą kolei żelaznych i kiedy to cesarz nie­

miecki podczas i po podróży swojej tak się, prze- 
miluł sułtanowi i w ogóle mahometanom.

Jyniooje iGremia pisze : „Odsląpić Cypr Niem­
com, znaczy to oddać im panowanie nad wy­
brzeżem maloazyatyckiem i Syryą. Anglicy rozu­
mieją to bardzo dobrze i jeżeli znajdują się po- 

, między nimi zwolennicy tego projektu, byłby to

znak niechybny, że Anglicy czują się zniewolo­
nymi, blizki Wschód azyatycki oddać* Niemcom 
do wyłącznej dyspozycyi. Bardzo to przyienme 
dla Niemców7, ale smutne dla nas.

Juścić odstąpienia Cypru my n ie  d o p u ­
ś c i my ,  ni edług traktatów bowiem losy tej wy­
spy nie od samej tylko Anglii zalezą, ale jakoś 
my niestety dopuszczamy, że się coraz więcej 
usadawia na Oryęncie wpływ całkowicie nam 
obcy a nawet wrogi. ’ Chcemy stosować poliiynę 
zabraniania, a zapominamy, .że z przedawnie­
niem polityka ta sens traci, jako i tern, jeżeli się 
nie popiera siłą

Finkandya a Poznańskie,
Katolicki organ wrocławsai Schl’,s. Volks.- 

Ziy. z ubolewaniem rejestruje wiadomości o 
konsekwentnej polityce rusyfikacyjuej, jaką rząd 
rosyjski w ostatnun czasie przenrowadza w Fin- 
tandyi. Jak Aleksander II — powiada — uważał 
za swoje naczelne zadanie zrusyfikować Polskę, 
a syn jego Aleksander III zniszczył odrębne pra­
wa prowincyi nadbałtyckich i był surowym cie­
mięzcą niemczyzny, w owych prowineyach, tak 
obecny car. Mikołaj II, „zdaje się być powoła­
nym do wykonania wyroku śmierci na Fin- 
iandyi“.

Aleksander iii, który miał osobiste svmpa- 
tye dla Imlandyi, zrobił wprawdzie pierwsze 
kroki ku znies;emu samodzielności tego pięknego 
kraju, ale robił je nieśmiało i z pewnem waha­
niem, knnstytucyi jego nie naruszył. Obecny 
władze a Rosyi podjął natomiast energiczną i kon­
sekwentną politykę zruszczema Finlandyi i z j«- 

g p  poręki spotyka ją cios za ciosem. Zamianował 
jej generał-gubernatorem jenerała Bobrykowa. 
fanatycznego Riosyanina, z wyrażnem pełnomo­
cnictwem do zniesienia wszystkich narodowych 
przywilejów Wie k7ego księstwa i przyspieszenia 
procesu rusyfikacyjnego. Bobrykow spełnia też 
misyą swoją z żeiazną i nieubłaganą konse- 
kweneyą.

Opowiedziawszy szczegółowo smutną dolę 
finladczyków i zaznaczywszy, że spokój Europy 
przez tę politykę rządu rosyjskiego nie zostanie 
zakłócony, gdyż żadne mocarstwo za finlandczy- 
kam się nie ujmie, kończy S.hles. Volksaiy. 
swoj artykuł następującemi trafnemi uwagami 
odnośnie do polityki geiinanizaeyjpej w Poznah- 
skiem :

„Nie potrzeoujemy chyba zapewniać, ze 
postępowania rządu rosyjskiego w Finlandyi nie 
możemy pochwalić. Jeżeli jednak „wszechniecaie- 
cka“ prasa w tonie najwyższego oburzenia pio 
runuje na to „niesłychane pogwałcenie* — to 
my zwrócić musimy uwag^, że tej samej prasie 
środki używano na zgermanizowanie Poznańskie 
go ciągle jesźcze nic wydają się dość ostremi*.

Tymczasem jednak we wszystkich szkołach 
Finlandyi, nawet w uniwersytecie w Helsingfor- 
sie, istnieje szwedzki względnie fiński język wy 
kładowy, gdybyśmy byli równie „tolerar„ckimiu

jak Rę^yame, powinniśmy Polakom przyznać to 
same istnieją w Rosyi ciągle jeszcze szko­
ły z raęyjhieekim językiem wykładowvm, nawet w 
Petersbiłrgu są tak.e dwie szkoły, z których Ka­
żda liczy po 600 uczniów, szkoła św. Elżbiety i 
szkoła św. Anny. Możnaby wskazać inne jeszcze 
momenta, aby dojść do konkluzyi, że apteka ru- 
syfteacyine w nadbałtyck;eh prowineyach o wie­
le jeszcze me posiada tyle i tak ostrych medy­
kamentów, jak apteka germanizacyjna w Poznau- 
skiem.

„Prawda, mówi niejeden słusznie o szcze­
gólnych przywilejach Wielkiego księstwa Fin­
landzkiego.

„Ale czyż swego czasu i mieszkańcom Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego podobnych nie uczy­
niono przyrzeczeń, jak np. absolutnej obrony ich 
właściwości, języka i religii, oraz że rządy spra­
wować będzie namiestniK—rodak?

„Pragniemy7 przez to tylko wypowiedzieć, że 
to, co się u sąsiada uważa za „czarne11, nie wolno 
u na suwaźać za „białe*. Trzeba albo powiedzieć, 
że każdy rząd ma praw c wynarodowić mniejszość 
narodową, albo że nie ma tego prawa; nie wolno 
udawać, jakoby w tym względzie Bóg był uprzv- 
wiłejował specyalnie Niemców, którzy ciągle u- 
trzymują, że żadnemu Niemcowi za granicą nie 
yyolno odbierać świętego języka ojczystego, my 
zaś mamy prawo i obcwiązeK wszystkich Pola­
ków gwałtem wysmarować na Niemców."

To są nardzo słuszne, logiczne i Konse 
kwentne Jedukcye, logika „wszechniemców" jest 
jednak za ciasna — pisze Dziennik Poznański -  
żeby pojąć, że rusyfikacya Finlandezyków i Niem­
ców nadbałtyckich jest taką samą zbrodnią, jak 
przymusowa german.zacya PolaKÓw !

Feśeracya australska.
U progu nowego stuleciu Wielka Brytania, 

gdy przystępuje do bilansu ze strat i z dorobku, 
ma prawo z dumą spojrzeć na wzmocnioną swą 
potęgę, na powiększone swe w ciągu ubiegłego 
stulecia kolonialne nosiadłości, na olbrzymie na­
gromadzone bogactwa. Pomimo tych przeciętnie 
zadowalających rezultatów, nie ma świat angm- 
saski prawa witać XX wieku owem zachwiałem: 
„Quo non ascenclam* które niedawno jeszcze 
byłby samocnwalczo, a z ui ąganiem dla prześci­
gniętych i pobitych rywalów wybębnił. Wzniósł 
wprawazie mocaistwo olbrzymie, ale w tej kolo­
salnej budowie ukazują się juz szczerby, zapada­
ją  fundamenty i nie na czczych wróżbach, lecz 
na niezbitych opierając się faktach, ma się pra­
wo twierdzić, że doszedłszy ao „apogeum" swe­
go wzrostu, Imperyum Brytańskie, będzie musia 
ło; aby uniknąć rychłego rozkładu i upadku, wy­
silić całą swą energię ao utrzymania się na zaj- 
mowanem przez się stanowisku.

Nie potrieba wyliczać wszystKieh trudności, 
które się na zewnątrz i w jej wnętrzu przeciw 
niemu podroszą, aby zdanie powyższe usprawie­
dliwić. Chciwość zaborcza wywołała powszechną

niechęć przeciwko Anglii. W wieer międzynaro 
dowym stoi odosobniona. Te dwa mocarstwa, na 
których wsoołdziałanic pomocnicze liczyła -  
Niemcy i btany Zjednoczone — odwracają się 
od niij, jedne wymógłszy na niej rozmaite zy­
ski, drugie, zadając jej obelżywe ciosy. Potęga 
przemysłowo-handlowa Anglii poniosła dotkiwe 
ciosy przez ekonomiczne wyemancypowanie się 
europejskiego świata .i pod jej monopolu. Gą już 
zwiastuny tego, że Anglia postrada najważniej­
sze targowiska i przewagę swej handlowej mary­
narki. Podczas gdy wytężać będzie musiała wsze. 
kie siły, aby utrzymać swą wytwórczość przemy­
słową, to jednocześnie będzie zmuszoną przejść 
przez doniosłą gospodarczą kryzys, którą cotąd 
uprzywilejowane stanowisko i ciasny egoizm jej 
arystokracyi potrafił odroczyć: uwłaszczenie lu­
dności wieśniaczej.

W naturalnem przewidywaniu tego coraz 
większego przeciwstawienia się interesów świata 
postronnego interesom brytańskiir angielscy po­
litycy, aby zaźeguać niebezpieczeństwo, postano­
wili uczynić związek pomiędzy metropolią a 
wielkiemi grupami kolonialnemi ściśiejsz/m 
bliższym. Stiacone pozycye na obcych targowis­
kach miały być powetowane przez wzmocnienie 
na swych własnych kolonialnych To, co się sia­
ło w doninium sfederowanej Kanady, zdawało 
się zachęcać do tej impe 7yainej polityk1 Za obe­
cnego ministerstwa sir W. Lauriera. Kanada 
zerwała handlowe traktaty z obcemi mocarstwa­
mi, aby dać uprzywilejowane stanowisko wymia­
nie z Wielką Brytanią.

Spieszno było Anglikom utworzyć drug' ta­
kiegoż rodzaju federacyjny organizm w południo­
wej Afryce. Wojna z małemi republikami holen­
derskiego szczepu uważaną była za diobiazg. 
Pokazało się, jak dalece rachuba zawiodła. Woj­
na la wytępiła wszystkie siły .Tnateryalne impe­
ryum i sparaliżowała jego ascyę n» innych 
punktach. Nie można przewidzieć ani epóki. w 
której się skończy, ani rozmiaru kosztów, któ­
rymi ostateczny rezultat okupiony będzie. Jedna 
rzecz jest tylko pewną, a mianowicie, że organi- 
zacya feaeracyi poiudniowo-aGykarskip, jest e- 
wentualoością odualoną i że nietylko świat eko­
nomiczny angielski nie pozyska wskutek wojny 
uprzywilejowanego rymcu zbytu dla swych wy­
tworów, ale że i straty, przez szereg pokoleń 
ciężyć będą na jej społeczności.

Naprzeciw wszystkim tym ujemnym czyn­
nikom, już poniesionym alno zapowiadającym 
się stratom, Wielkr Brytania postaw;ć może, 
z rzeteinem zadowoleniem, jeaen wypadek wielki, 
doninsłeim znaczenia i pie-wszorzędnvch na 
stępstw. Jest nim utworzenie federacy auslral- 
skiej.

Nie dla Anglii samej, ale dla całego świa­
ta jest to epokowy fakt. Z nowem stuleciem ro­
dzi się nowy organizm państwowy. Sześć kolonij 
odrębnych, które w ciągu kilku lat dziesiątków 
z nicości wzniosły się do szczebla rorwoju, 
o którym zaledwie marzyć mogły, związało się
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Podwójna nić.
Napisuła

Misi Jllen T ta tw o f l  Fowler,

(.Ciąg dalszy).
— Boże miłosierny! Muszę to zaraz powie­

dzieć mamie i przestrzec Roberla przed nią. Ba­
ni dobrze mowi, to straszna rzecz, ale mnie to 
wcale me dziwi. Uwierzyłabym we wszystko, co 
dotyczy tej dziewczynr.

— Teraz przychodzi mi dużo rzeczy na 
mysi — izekła mrs. Brown — zawsze widziałam 
jakiś fałsz w spojrzeniu^ w oczacn Etelki Ilar- 
land. Zamiast patrzeć wprost na człowieka, zda­
wało się, że ona go podpatruje z poza rzęs 'i e- 
raz to się jasno tłomaczy.

— Etotnie się tłómaczy -- westennęła mrs. 
Cottle — wiele także innych w niej rzeczy, któ­
rych w tej Chwili nie mogę powtarzać.

W ten sposób aobrzy ludzie zaDrali się do 
roboty rozrywania dobrej sławy Etelki w ka­
wałki, a gdy wreszcie nie pozostał z niej już 
ani strzępek mis. Brown zaproponowała składkę 
i zaapelowała do „miłosierdzia, najwyborniejsze­
go z przymiotów duszy11 który to apel, jak 
wszystkie obecne panie czuły, był zbyteczną su- 
plikacyą, o ile właśnie do nich się stosował, bo 
czyż nie poświęciły całego swego popołudnia 
robocie odzienia dla Gbogicn ?

W ich umysłach siowo miłosierdzie ozna­
czało wyprawki rnisyonarskie i niebielony perkał.

Głębsze iego słowa znaczenie jeszcze się im ni­
gdy nie objawiło.

Po składce zasiadły do najwyborniejszej 
herbaty, a nim tydzień minął, meuca.fi woś*1 Etel­
ki Harland była faktem ustalonym w buuny- 
dale u.

Mimo że Etelk* była niewątpliwie młoaą 
panną roztropną, to jednak nie nauczyła się je ­
szcze tej prawdy, że jedynym sposobem zacho­
wania tajemnicy jest: opowiadać ją każdemu. 
(Idy kto tak postępuje, to .jedna połowa słucha­
czów nie słuchli,' druga zaś nie wierzy i oto se­
kret, pozostaje nienaruszonym.

Tytko że ludzie niedoświadezeni. — z któ­
rych liczby i u l ik a  była — wyobrażają sobie, 
iż jezćli kto trzyma kóścioirupa zamkniętego sta­
rannie w szjilic, lo jego. ąąsiedzi będą sądzili, iż 
kdściotrupa wcale nie ma.

A wbrew temu sąsiedzi jego dają swojej 
złośliwej wyobraźni zupełną, swobodę zapełniać 
ową szczegulną szafę wszelkimi okropnościami, 
jakie są pod niebem, aż wreszme prawoa spa­
dnie do rzędu nic nie znaczącej . drobnostki w 
porównaniu ze straszliwymi bajkami; jakie lu­
dzie wymyślą. Kościotrupy familijne powinny 
być zawsze zamykane w szatach ze szklanymi 
drzwiami.

Niedługo po pobycie Jana Le Mesuriei a 
w Siłverhamptonie, sir Roger zjechał do miasta 
na dzień czy dwa i zaprosił Jana na obiad do 
swego klubu.

Jan siedział na uczcie silny idealizmem 
swojej babki Kamilli, ale zan.m połowa obiadu 
minęła, uczuł, że odwaga jego ucieka tą samą 
drogą, którą też uciekła odwaga Boba Acres'a. 
Gdyby stryj jego był człowiekiem tego samego 
co on kalibru, byłby mu umiał stawić czoło, ale

któż mógł mierzyć się z istotą, co miała język 
szatana a twarz dziecka?

— A przy sposobności, czyś już się oświaa 
czył Elfrydzie Harland ? — zapytał sir Roger 
niedbale bez żadnego wstępu, gdy siedzieli nad 
szklanką wina.

— Nie, sir. Nigdy nie mówirem, że się o 
świadczę.

— Wiem, żeś nie powiedział i dlalego 
właśnie przypuszczałem, żes rozważa! ten krok.

Myślałem przecież, że stryj wie, iż me 
kocham tej dziewczyny.

— Może i wiedziałem, ale jeżelim i wie­
dział, toin zapomniał o tak brahym szczególe. 
Nie chciałbym powiedzieć- n.e coby ci było 
przykrem. moj drogi Jan.e, ale twoje heroiczne 
; asady nudzą mnie trochę.

— A ja nie chcę robić nic takiego, coby 
wyglądało na heroizm — odparł Jan chłodno.

— Nie, a mimo to to tak wygląda. Mógłbym 
cię bardzo łatwo nazwać frazesowiczem, gdy­
bym się nie obawiał SDrawić ci tem przykrości. 
Zachowaj swój heroizm dla swoich pań przyja­
ciółek, mój chłopcze. Kobiety lubią tego rodzaju 
rzeczy, ja  nie,

Jan bawił się z gniewem kieliszkiem.
— Zdaje mi się przecież, źe mam \ rawo 

wypowiedzieć swoje uczucia względem Kobiety, 
którą chcesz mi dać za żonę.

— Wszelkie prawo, mój drogi chłopcze, 
wszelkm prawo. Tak samo masz prawo opisać 
mi wszystkie objawy ostatniego napadu influency. 
Jestem przekonany, źe czyniąc to, sprawisz so­
bie przyjemność, bom nigdy jeszcze nie widział 
człowieka, kturemuby to nie sprawiło satysfak- 
cyi. Tylko co do mnie to muszę cię powtórnie 
poprosić, abyś mnie oszczędzał, a uciekł się do

sympatyi żeńskich»śwoich przyjaciół. Taka sym- 
patya nie zawodzi, skoro chodzi o kawalera.

— Et, gadanie! — mruknął Jan pod nosem.
Stryj udał, źe nie słyszy tego i mówił dalej

łagodnie:
— Tak mi się przedstawiają twoje konku 

ry jak gdyby się posuwały no drogach, które się 
gubią gdzieś w"okolicacb przezorności, mój drop1 
Janie. Wprawdzie przezorność jest pochwały go­
dnym przymiotem u opiekuna, ale nie jest ujmu­
jącym rysem u konkurenta. Jeżeli znam się choć 
cukolwfiek na kobietach, to piękna Elfryae wyma­
ga nieco więcej zapału. Każde przeciętna kobie­
ta z majątKiem, o którym wspominać nawet nie 
warto, żąda westchnień jak z miecha z dodat 
kiem słów płomiennych. 0 ileż więcej żądać ich 
musi uznana piękność z piętnastu tysiącami 
rocznie ?

KieliszeK pękł Janowi w palcach.
— Pozwól no — rzekł mu stryj, podając 

mu dziadka do orzechów -- sądzę, źe to lepiej 
c. się nada do zabawy.

— A zatem sruchaj sir — zawołał Jan 
gniewnie — przykro mi dotykać cie, ale nie mo­
gę i nie chcę żenić się z Elfrydą Harland.

Sir Roger wypatrzył się na niego.
— Nie przepraszaj mnie. Jedyna różnica,

jaką mi zrobi twoje postanowienie, to to, że 
mnie zniewoli do małego trudu zmiany moich 
zamiarów i pozostawienia Greystone’u irlandzkiej 
gałęzi naszego rodu. To też nie rób sobie ża­
dnych wyrzutów z mego powodu, proszę cię. 
Tym, kogoś winien prosić o przebaczenie, to ty 
sam, a  ponieważ brak zawziętość: na swoich 
wrogów jest obowiązkiem chrześcijanina, więc 
masz wszelkie powody rachowae na swoje wła­
sne przebaczenie.

Żar gniewu Jana zaczał chłodnąć coraz 
bardziej aż do zimna zniecnęcenia, aie jeszcze 
jedną walkę o osobistą wolność przecież stoczył.

-- Każdy człowiek ma pruwo co do swego 
małżeńsrwa postępować tak aby później nie ga­
nił sam siebie.

Stryj jego obierał orzećn laskowy z łupiny 
z największą starannością i żdawał się uważać 
raczej na tę swoją czynność niż na przedmiot, 
rozmowy.

— I tu pobłądziłeś — odpowiedział pół­
gębkiem — Człowiek w sprawach tego rodzaju 
nigdy nie postępuje tak, aby sam siebie mógł 
pochwalić. Robi to, co się podoba kobiecie, 
w której się kocha, leżeli łudzi się tak dalece, że 
sobie lo, wyobraża.

— Jeżeli mężczyzna prawdziwie kocha ko­
bietę, to nic go tak nie cieszy jak gdy wi­
dzi, że jej spraw.a zadowolenie — mówił da­
lej Jan.

Sir Roger wzruszył ramionami.
— Uczucie godne pochwały i to wcale nie 

mniejszej dla tego, że jest nieprawdziwe. I ja 
kochałem niegdyś kobietę i przekonałem się, że 
nic jej tak nie cieszyło jak ośmieszać mnie i mo­
je uczucie. Źe moja drażliwość w tym względzie 
mogła być uczuciem dziwnem, to p~zyznaję, ale 
fakt pozostaje faktem, że siroita sobie żarty ze 
mnie przed piękniejszymi i wspanialszymi ode- 
mnie mężczyznami a ja  nie mogłem się dopatrzeć 
ani najmniejszej nawet rozrywki w tej za­
bawie !

O. są różnice — odparł Jan nieśmiało
(C. d. n.)

•Z powodu przeniesienia liandlu do hotelu ,,G eor^eV ‘ urządzani w m agazynie pod firm ą E. M ACM AYSK I
r u g  n i .  J a g i e l l u A s k l e j  i  f n e e c i e g o  M a j a ,  « a  m w a ł e n i e m  w ł a d z y
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w nowe państwo i naflały sobie wspólną fede­
racyjną konstytucyę. Nazwa tego nowego orga­
nizmu państwowego — „The Australian Com 
monwealthu — alias republiki australskiej odpo­
wiada jego charakterowi. Może to istotnie samo­
dzielna republika, uznająca nad sobą moralne 
więcej, niż materyalne zwierzchnictwo imperyum 
Brytańskiego.

Są już dzisiaj ludzie niezawodnie o pesy­
mistycznym, zgryźliwym nastroju umysłowym, 
którzy przepowiadają, że ta ostatnia z wyeman­
cypowanych córek Wielkiej Brytanii będzie pier­
wszą, która się od niej oderwie i da sygnał do 
rozkładu wszechświatowego imperyum. Czy się 
tak stanie w samej rzeczy, współczesny świat 
rozstrzygać nie może. Obecnie, gdy się świecą 
pierwociny Australii jako jednolitego państwa, 
nie pora na takie prognostyki. j

Gorący lojalizm dla sędziwej monarchini, 
krew przelana przez australskich ochotników na 
afrykańskich polach bitwy, ustępstwa uczynione 
metropolii dla otrzymania jej konstytucjonalnej 
sankcyi — oto świadectwa, że obecnie przynaj­
mniej uważają swoją solidarność z Wielką Bry­
tanią za istotną.

Rząd angielski ze swej strony uczynił, co 
mógł, aby okazać Auslralczykom swą dobrą 
wolę. Królowa do swych błogosławieństw, pro- 
klamacyj i szczodrze sypanych nagród dodała 
jako świadectwo swej szczególnej łaski zapo­
wiedź wysłania swego wnuka i domniemanego 
następcę tronu ks. Yorku na otwarcie w maju 
rp. pierwszego federacyjnego parlamentu. Nowo 
mianowany naczelny reprezentant korony lord 
Hopetown przybył do Australii z misyą załago­
dzenia wszystkich nieporozumień i trudności, ja ­
kie utworzenie rządu wywołaćby mogło. Wpra­
wdzie nie powiódł mu się pierwszy krok, bo 
powierzył utworzenie ministerstwa drugorzędnej 
osobie sir W. Lyne, zamiast panu Bartonowi, 
przewódcy, politykowi i głównemu twórcy fede- 
racyi dlatego, że ten ostatni nie jest w łaskach 
p. Chamberlaina, ale nieporozumienie zostało za­
łatwione, p. Barton jest prezydentem pierwszego 
australskiego gabinetu. Dzień Nowego Roku, 
w którym nowa ustawa i narodziny nowego 
państwa urzędownie ogłoszone zostały, przyniósł 
z sobą długi szereg okazałych manifestacyj ce- 
remonij i obrządków.

Zdała, z nietajonem zadowoleniem przyglą­
da się świat angielski tym obchodom, w których 
spostrzega nową gwiazdę swego imperyalnego 
dyademu. Jakakolwiek będzie trwałość dobrego 
porozumienia pomiędzy buchającą młodzieńczym 
zapałem republiką antypodów a tradycyjną mo­
narchią brytańską, jakiekolwiek będą korzyści 
materyalne. jakie sobie z tego związku rokują 
Anglicy, to jedna rzecz jest przynajmniej pewną 
i napawać ich może dumnem zadowoleniem, a 
to ta mianowicie, że z łona auglo-saskiego szcze­
pu wyskoczyła nowa latorośl. Tak jak Stany 
Zjednoczone amerykańskie, chociaż już od lat 
stu z górą przestały należeć do Anglii, są przed 
stawicielami cywilizacyi brytańskiej, tak samo 
Australia wstępuje na widownię dziejową z tym 
samym celem, t<od tem samem znamieniem. Dla 
rasy anglo-saskiej jest to niezaprzeczone zwy­
cięstwo.

Rok ubiegły był ostatnim rokiem wie£f 
XIX, który pod względem ewolucyi w dziedzinie 
ekonomicznej i społecznej, niewątpliwie w całej 
dotychczasowej erze chrześcijańskiej najwyb tniej 
sze zajmie miejsce.

Gdy organizacya wojskowa, jaka stopniowo 
od ostatnich wieków przybrały społeczeństwa eu­
ropejskie, podzieliła je na kasty, zapomniano o 
zasadzie Chrystusowej miłości bliźniego i równo­
ści wszystkich w obliczu Boga i wytworzyło się 
kategorye uprzywilejowanych, ograniczonych w 
prawach swoich, a nareszcie zupełnie pozbawio­
nych praw ludu.

Idee, które owładnęły społeczeństwami w 
zachodniej i środkowej Europie w końcu wieku 
XVIII, doprowadziły w początku wieku XIX do 
empncypacyi ludności przywiązanej do ziemi. 
Ewolucya ta zakończoną została wielkiem dzie­
łem uwłaszczenia włościan.

Tymczasem inne koła ludności pracującej 
poszły w zależność, równaiącą się prawie niewoli 
stawiającą ją  w każdym razie w położeniu ma- 
teryalnie prawie gorszem od położenia niewolni­
ka. Dzięki epokowym wynalazkom ubiegłego wie­
ku rozwinęła się w przemyśl- prudukeya fabry­
czna, a z nią industryalizm, w którym rychło 
kapitalizm wziął górę, wyzyskując załeżnych od 
siebie pracowników.

Idee humanitarne ubiegłego wieku nie po­
zwoliły na długie trwanie podobnego sti nu rze­
czy. Jakkolwiek liberalne koła polityczne, które 
w połowie wieku dużo zdziałały, dla swobód po­
litycznych zawzięcie broniły zasady, swobody 
rozwoju ekonomicznego laisser fair laisser passer 
i stawiały opór interwencji postronnych czynni­
ków do rozwoju ekonomicznego, stopniowo wzię­
ła górę zasada organizacji pracy, uznaną została 
potrzeba opieki nad pracującymi

Idea ta wywołała szerng zarządzeń pań 
stwowych i instytucyj w interesie klas pracują­
cych, a koniec wieku XIX zastał społeczeństwa 
europejskie w dziedzinie ekonomiczno-społecznej 
przy pracy nad emaocypacyą czwartego stanu, 
której idea samopomocy, proklamowana i propa­
gowana od połowy ubiegłego wieku przez wybi­
tnych działaczy stronnictw liberalnych dać nie 
mogła. Niemniej przyznać trzeba, iż samopomoc 
ta w niemałym stopniu do polepszenia losu 
warstw pracujących przyczyniła się, a jedną 

wybitniejszych tendencyj chwili naszej jesl u- 
Aoskonalenie instytucyj samopomocy.

Rok ubiegły w tej ogólnej ewolucyi niezbyt 
wybitną grał rolę, to też poprzestaniemy na za 
znaczeniu w kilku słowach, co nam przyniósł w 
dziedzinie ściśle okonomicznej.

Plon nie był bardzo obfity. Dwie wojny fa 
taloie oddziaływały na ogólne stosunki ekonomi 
czne. Wojna w Afryce paraliżowała rynek pie­
niężny angielski, kładąc tamę olbrzymiej przed­
siębiorczości, której zawsze na całym świeeie ka­
pitaliści angielscy dali początek. Wojna chińska 
pogorszyła położenie. Wobec tendencyi państw 
bowiem, aby z powodu trudności zaciągania no­
wych pożyczek nie zaciągać ich lecz czynić o- 
szczędności w wydatkach bieżących, ubył wielki 
przedsiębiorca — państwo, a przynajmniej ogra­
niczył potrzeby swoje, co się najfatalniej odbiło 
na wszystkich dziedzinach ruebu ekonomi­
cznego.

W przemyśle nastąpiła stagnacya.
Niestety, nieszczególne żniwa roku 1900 

osłabiły także siłę konsumcyjną rolnika, a to bar­
dzo dużo znaczy w kwestyi ruchu ekonomi­
cznego.

U Paderewskiego.
Rzym, w grudniu.

Hr. Henryk San Martino, prezes rzymskiej 
akademii św. Cecylii odwiedził muzyka Ignacego 
Paderewskiego w willi, którą Paderewski posia 
da w Szwajcaryi. Celem wycieczki jego do Pa­
derewskiego było zaprosić go do udziału w kon­
certach, jakie w czasie postu akademia św. Ce­
cylii w Rzymie urządza, a których Paderewski 
jest największą atrakcyą Kiedy mistrz fortepianu 
przyjechał przed trzema laty po raz pierwszy z 
koncertem do Rzymu, zrobił furoię niepamiętną. 
Uniesienie było tem większe, że Paderewski — 
grał darmo. Ofiarowano mu wtedy 1000 franków 
za koncert, ale maestro złożył je na fundusz to­
warzystwa pod wezw. św. Cecylii, wskutek cze­
go deputacya powag muzykalnych wystąpiła na 
estradzie podczas koncertu, aby uroczyście za­
wiesić na szyi pianisty order komandorski św. 
Maurycego i Łazarza, nadany mu przez króia 
Humberta.

Dwa koncerty Paderewskiego przyniosły 
czystego zysku 20.000 lir, tj. sumę, jak na Rzym 
bardzo wysoką, która zasiliła fundusze towarzy­
stwa.

W rb. Paderewski przyjeżdża ponownie z 
koncertem do Rzymu, więc dziwić się nie można, 
że hr. San Martino, bardzo sam zresztą muzykal­
ny i znawća sztuki, z największem uniesieniem 
wyraża się o mistrzu. Oto jak opisiye swoje od­
wiedziny :

Nad brzegiem jeziora Genewskieego, w bli­
skości Lozanny, jest małe, ale ładne miasteczko, 
nazywające się Morges. W pobliżu Paderewski 
posiada willę Riond-Bosson, którą przed kilku laty 
nabył. Dom ma powierzchowność małego pałacy­
ku w stylu Ludwika XV, ale wewnątrz jest 
urządzony po angielsku i na dole znajduje się 
hall, sala bilardowa i fumeir, otoczony salonika­
mi i pokojem stołowym; na pierwszem piętrze 
biegnie balkon z drzewa rzeźbionego, na który 
wychodzą pokoje sypialne, .deble mają cechę wy­
twornej prostoty i wygody, która jest tajemnicą 
angielskich urządzeń. Z szaletu Riond-Bosson, 
położonego na stoku pagórka, w ślicznym ogro­
dzie, pełnym cienia i kwiatów, używa się wspa­
niałego widoku na ogromne jezioro i na łańcuch 
gór, pomiędzy któremi piętrzy się majestatycznie 
Mont-Blanc.

W ciszy życia rodzinnego, przerywanej czę­
sto odwiedzinami przyjaciół i wielbicieli, schodzi 
Paderewskiemu c.;as na usilnej pra< y. Kończy 
obecnie instrumentacyę swojej opery, z tym wiei- 
kim zapałem artystycznym, który jest wrodzony 
jego potężnej naturze.

Opera nazywa się „Manru“ od nazwiska 
bohatera i ma trzy akty. Libretto ułożył polsko- 
niemiecki literat Alfred Nossig, jednocześnie po­
eta filozof powieściopisarz, rzeźbiarz, rytownik 
Niemiec, Polak i żyd. Zestawił on walkę dwóch 
ra s : słowiańskiej i cygańskiej; pierwszą, chcącą 
pochłonąć drugą, tę ostatnią zaś niezdolną do 
dźwigania choćby najlżejszego jarzma. Występują 
tam Mauru, cygan tenor, Hanna, Słowianka, jego 
żona sopran, jej matka mezzo-sopran, Aza, cy­
ganka sopran, garbus, Słowianin baryton, Oros, 
naczelnik cyganów bas itd.

Manru w jednej ze swycb wycieczek spo­
tkał Hannę, urodziwą słowiańską dziewczynę, 
porwał ją  , zaślubił. Pierwszy akt odgrywa się 
we wsi Hanny, obok chaty rodziców. Przybyła 
ona tam, aby wyprosić sobie przebaczenia winy 
od starej maiki, która ją  wypędziła za ślub z 
człowiekiem z przeklętej rasy. włóczęgów. Prośby 
jej, modły, powoływanie się na synka, który się 
już urodził, rozbijają się o nienawiść rasową tak, 
że dziewczynie nie pozostaje nic innego, jak tyl­
ko albo opuścić męża, albo na wieczne czasy 
pożegnać się z rodzicami. Tymczasem ukazuje się 
osobliwy człowiek, garbus, brzydki, skrzywiony 
rodzaj potworu wiejskiego, uchodzący za czarow­
nika, ale w sercu kryjący miłość do Hanny. Gar­
bus tak się kocha zapamiętale, że z tego powo­
du złośliwy czarownik staje się nieśmiałym, tkli­
wym dla swego ideału i zdolnym do wielkiego 
poświęcienia się. I on także namawia Hannę, aby 
porzuciła męża t wróciła do starej matki, nie u- 
krywa swej miłości, ale Hanna z niego potroebę 
żartuje, choć w końcu przyznaje się, że mąż za­
czyna ją  opuszczać, że się wydziera ciągle na 
wędrówki i wreszcie błaga przyjaciela, aby jej 
dał napój, któryby odnowił gorącą miłość, jaką 
dla niej żywił Manru. Podczas tego duetu przy­
bywają chłopi i zaczynają się tańce, do których 
i su ra  matka i Garbus komicznie się przyłączają. 
Nagle, w czasie tańca zjawia się Manru, szuka­
jący żony i na ten widok tłum porwany niena­
wiścią rasową, rzuca się na niegc, aby go roz 
szarpać. Żona zasłania go sobą i dopóty prosi 1

i broni, aż mu wyprosiła życie. Gromada od-\l 
dala się, złorzecząc przeklętej parze i — zasłona! 
spada. 1

Drugi akt pokazuje nam mieszkanie i ku 
źnię Manru w głębi gór i lasów. Manru schronił 
się do odludnego miejsca, gdyż opuścił tabor cy 
gański i z trudem zarabia na życie. Słyszy się 
śliczną kołysankę, którą śpiewa Hanna kołysząc 
syna, potem rytmiczny, charakterystyczny śpiew 
męża w kuźni Dwa te tematy łączą się znako­
micie w mistrzowski ustęp, w którym naprze 
mian odzywa się słodycz i siła brutaina, wywo­
łujące nader silne wrażenie. Hanna wychodzi, 
rozczula się cygan wzdycha za życiem koczo- 
wniezem. Zona uspokaja go, karmi pieszczotami, 
ale widząc mały skutek swych starań, daje mu 
wreszcie do wypicia napój, który otrzymała od 
Garbusa. Cuaowny napój rzeczywiście skutkuje, 
Manru, jakby odrodzony, przyciska do piersi to 
warzyszkę życia i wtedy odzywa się gwałtowm 
duet miłosny. W tej samej chwili słychać zdale 
ka smętną melodyę graną przez skrzypka i cy­
gan poznaje w niej swego pobratymca i doznaje 
wzruszenia, które rośnie w miarę, jak muzyka 
się zbliża. Hanna nagle odepchnięta widzi jak 
Manru rzuca się ku nowo przynyłemu, który 
znów namawia go, aby powrócił do obozu, gdzie 
jest piękna Aza, która zawsze go kocha. Scena 
ta i ten akt kończą się ślicznym kwartetem (bo 
nadszedł i Garbus). Hanaa i Manru pozostają w 
swej siedzibie. I

Trzeci akt rozgrywa się w górach w lesie 
niedaleko od kuźni. W Manru odzywa się znowu 
natura cygańska. Chce uciekać do koczowiska, 
tymczasem zasypia i śni. Wtedy od gór słychać 
marsz cygański. Następnie zjawiają się cyganie 
otaczają śpiącego, a piękna Aza obudziwszy go, 
ciągnie go do siebie, aby za nią poszedł, lem 
więcej, iż naczelnik bandy Oros został zrzucony 
z naczelnictwa i Manru upatrzonym jest na jego 
następcę. W końcu Manru ustępuje i z Azą ucho­
dzi w góry, ale Oros z nienawiści do swego na­
stępcy i rywala czeka w zasadzce, rzuca się na 
niego i spycha w przepaść, podczas gdy na sce­
nie ukazuje się Hanna szukająca męża.

Takiem prawdopodobnie będzie zakończenie 
libreta, bo dotąd ani Nossig, ani Paderewski 
jeszcze go nie ustalili, choć kompozytor już od 
trzech lat muzykę ma prawie ukończoną, od 
tego jednak czasu obaj rozmaite zaprowadzili 
zmiany.

Opera ma być w poście przedstawioną w 
Dreźnie, w teatrze królewskim, pod dyrekcyą p. 
Szucha, który jest przyjacielem Paderewskiego. 
Dlatego i libreto najsamprzód spisanem zostało 
po niemiecku. Trudną partyę (barytonową) Gar­
busa śpiewać ma śpiewak Scheidemantel.

Miałem - powiada hr. San Martino — 
szczęście słyszeć główne wyjątki z opery wyko­
nane przez kompozytora z partytury napisanej 
ołówkiem i mało poprawianej. Były to dwie 
czy trzy godziny prawdziwej biesiady arty­
stycznej.

Muzyka ma piętno narodowe, natchnienie 
płynie jasno, mile, a instrumentacya jest bardzo 
bogata. Główną troską Paderewskiego jest melo- 
dya, śpiew. Często zatrzymywał się aby mnie 
zapytać, czy myśl muzykalna płynęła gładko, czy 
ją  rozumiałem. Oby wszyscy kompozytorowie tak 
się o nią troszczyli:

Bardzo ładne są tańce w akcie pierwszym 
razem z chórem, na lematach słowiańskich, bar­
dzo charakterystycznych i bardzo efektowną sce­
na gniewu na Manr*.

Drugi akt rozpoczyna się miłą, śliczną ko­
łysanką i pięknym jest kontrast z pieśnią ko­
wala.

Mojem zdaniem punktem kulminacyjnym 
jest duet miłośny, a bardzo efektownym kwartet

Krótkie preludyum poprzedza trzeci akt, 
.bardzo ciekawe ze względu na istrumentacyę i 
tak trudne na foriepian, że w pewuem miejscu 
Paderewski się zatrzymał i zawołał: „Nie mogę 
-- zanadto trudne !;1

Można sobie wyobrazić mój uśmiech na ten 
wykrzyknik mistrza.

Przedewszystkiem panuje w operre inelodya, 
której nic tłumi nawet bogactwo opracowania. 
Jest w cnłem dziele gorący podmuch silnego 
uczucia i uie wątpię, że ono udzieli się słucha­
czom i wywoła entuzyazm. Obecnie Paderewski 
ma gorączkę kompozycji i wawrzyny wykonawcy 
wydają mu się czemś podrzędnem, a wiemy jak 
były potężnemi

Podczas ostatniej „tournćeS aką z ro b ił po 
Ameryce, dał przeszło s o koncertów i sam był 
sobie impresaryeti; Otóż z je d n e g o  z tych kon­
certów osiągnął czysty d o e h o d , najwyższy, jaki 
konoertant kiedykolwiek w ogóle otrzymał: 7.6 '0 
dolarów 1

A nie można zapominać, że w Ameryce 
koszty są ogromne : sala, oświetlenie, prasa, ogło­
szenia dochodzą do 800 dolarów i tyleż kosztuje 
orkiestra na jedną próbę i na sam koncert, tak, 
że dochód brutto dochodzi chyba do 50.000 fran­
ków. Odtąd artysta przyzwyczaił się do entu- 
zyazmów i do inkasa i woli tworzyć, niż wyko­
nywać...

Prezydent ministrów jako kierownik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych powołał starszego 
komisarza policyi dr. Michała Flataua do służby 
do ministerstwa spraw wewnętrznych.

Kanonikami biskupiego konsystorza stani­
sławowskiego zamianowani zostali ks. Julian 
Harasymowicz z Rybna, ks. W. Karehut z Mar- 
kowiec i ks. Jan Porajko, katecheta seminaryum 

^nauczycielskiego.
Odznaczenia. Telefonemat wiedeński z 10 

,bm. donosi nam : Urzędowa Wiener Ztg. ogła­
sza : Cesarz nadał krajowemu inspektorowi
szkolnemu Janowi Lewickiemu order żelaznej 
korony III klasy.

Cesarz nadał rzym. kat. biskupowi sufraga- 
nowi lwowskiemu ks. Józefowi Weberowi order 
żelaznej korony klasy II.

Odznaczenie ks biskupa sufragana we Lwo­
wie Józefa Webera wysokim orderem żelaznej 
korony II klasy przyjęło duchowieństwo jak nie 
mniej cały ogół naszego społeczeństwa katolickie­
go z prawdziwą radością. Niedawne napady pe­
wnej części dziennikarstwa na pełnego pobożno­
ści i pokory ks. biskupa oburzały wszystkich 
tem też serdeczniej i radośniej przyjęte zostaje 
to odznaczenie monarsze, udzielone ks. We­
berowi.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 10 Stycznia.

Namiestnik hr PinifLki — jak nam doniósł 
telefonemat wiedeński z 10 bm. — był wczoraj 
u arey księcia Franciszka Ferdynanda na posłu­
chania. Oprócz niegc byli tam : dawny prezes ga­
binetu hr. Thun, oraz węgierscy ministrowie Da- 
renyi i Hegedues.

M anowania. Telefonemat wiedeński z 10 
bm. donosi nam: Urzędowa W icn-r Ztg ogłasza: 
Cesarz zamianował radcę ministeryalnego z mi­
nisterstwa spraw zagranicznych posiadającego 
tytuł szefa sekcyi Aleksandra Suzzarę szef m 
sekcyi.

Cesarz przyjął onegdaj na ogólnych audyen 
cyach także Karola hr. Lanckorońsktego i radcę 
dworu prof. Henryka Kadyiego.

Na czwartkowych posłuchaniach u cesarza 
był też i książę biskup krakowski ks Puzyna.

We Wiedniu oprócz namiestnika hr. Piniń- 
skiego, który w sobotę wraca do Lwowa, bawią 
pp Apolinary Jaworski, Wojciech hr. Dzieduszy 
cki, Dawid Abrahamowicz, Włodzimierz Ko­
złowski.

Uroczysta intronizacya ks. biskupa Pelczara 
odbędzie się w Przemyślu w niedzielę dnia 13 
bm. Dnia 12 t j. w sobotę odprawi ks. biskup 
mszę cichą w kościele OO Franciszkanów. W 
niedziele o godzinie pół do 9 rano zbierze się 
dnehowieństwo w pałacu biskupim, poczem ru­
szy pochodem wraz z ks, biskupem ku katedrze. 
U drzwi katedry przyjmie ks. biskupa ks. pro­
boszcz kościoła i wręczy mu klucze. Następnie 
po odśpiewaniu antyfony odczytana będzie bulla 
papieska, mianująca ks. Pelczara biskupem prze­
myskim, duchowieństwo złoży homagium, a do 
ks. biskupa przemówi imieniem duchowieństwa 
ks. infułat Łękawski Ks. biskup odpowie, po­
czem po odprawieniu ani yfony przez chór ks. bi­
skup odprawi mszę pontyfikalną a po mszy wy­
powie kazanie do ludu. Po kazaniu benedykeya 
Najśw. Sakramentu i powrót do pałacu bisku­
piego. W uroczystości wezmą udział najwybi­
tniejsze osoby z kraju i z miasta. Po skończo­
nych uroczystościach kościelnych ks. biskup Pel­
czar przyjmie zaproszonych gości w pałacu bi­
skupim i seminaryum łacińskiem.

Na intronizacyę ks. Pelczara do Przemyśla 
wyjeż źa z Krakowa ks. biskup Puzyna, biskup- 
sufragan Nowak, prezes akademii umiejętności 
hr. Tarnowski, rektor uniwersytetu Jakubowski, 
radca dworu Zoll, ks. kanonik Spis, oraz bardzo 
wielu obywateli z delegatem p. Laskowskim.

Dr. Leon Biliński, gubernator Banku austro- 
węgierskiego był onegdaj na posłuchaniu u arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda i na objedzie u 
arcyksięcia Ottona i arcyksiężnej Maryi Józefy. 
Na obiedzie tym był także minister dr. Piętak.

Sprowadzenie zw łok Szopena i pomnik je 
po. Komitet zawiązany w r. 1899 a zajmujący 
sie sprowadzeniem zwłok Szopena z Paryża do 
kraju ogłasza, że pochowanie ich na Wawelu 
jest niemożliwe,: a pochować ich na Skałce ro­
dzina Szopena nie chce. Rzecz zatem zależy te­
raz od rodziny Szopena. Również myśli posta 
wierna Szopenowi pomnika we Lwowie i wezwa­
nia ogółu do składek na sprowadzenie jego 
zwłok i na pomnik dla niego musiano na razie 
zaniechać.

Kurtyna Siemiradzkiego ukaże się widzom 
w teatrze miejskim iwowkim po raz pierwszy 
w piątek na „Blagierach* Eałuckiego. Każdy 
widz razem z biletem wstępu do teatru otrzyma 
broszurkę objaśniającą malowidła na tej kur­
tynie.

Ze sfer aptekarskich. P. Walewski nabył 
aptekę p. Peszkowskiego w Żmigrodzie, a p. Ar­
nold Raab aptekę w Pomorzanach. P. T. Syp­
niewski wziął w dzierżawę aptekę w Radymnie 

S. Rapaport w Komarnie, a p. Adolf Raab w 
Bukowsku.

Dywidenda han u austro-węgierskiego —
jak nam doniósł lObm. telefonemat wiedeński — 
za rok 1900 wynosi 79*7 korony. Oba zarządy 
państwowe dostaną z czystego zysku do 3,567.546 
koron.

Domy robotnicze. Na zaproszenie towa­
rzystw dobroczynnych zebrało się onegdaj w 
Czytelni katolicki j lwowskiej 20 kilka osób na nara­
dy nad budową we Lwowie tanieli mieszkań dla 
robotników Reprezentowane były instytucye do­
broczynne, banki, zawody techniczne i iobotni 
cze. Zebraniu przewodniczył prof dr. Tadeusz 
Piłat. Prof. Thullie przed! żył obszerny referat, z 
którego wynika, że przy dobrej woli, po zawią­
zaniu stowarzyszenia, można doprowadzić do ta­
nich mieszkań, takich, że rodzina za dwie ubi- 
kacye, wygodne i suche, płaciłaby miesięcznie 
niespełna 14 kor.

W dyskusji nad tym przedmiotem podniósł 
dyrektor banku krajowego dr. Domaszewski, ja 
ko prezes zakładu ubezpieczeń robotników od 
wypadków, że zakład leń poczynił już starania 
w tym kierunku i wybudował takie domy we 
Lwowie, okazało się jednak, że robotnicy w tych 
domach wcale mieszkać nie chcą.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono, źe obecni 
zawiązują się w komitet organizacyjny i mają 
zbadać powody, dla których ludność robotnicza 
stroni od zbudowanych dotychczas domów z ta- 
niemi mieszkaniami.

Wreszcie wybrano komitet ściślejszy, złożony 
z prof. Piłata, dra Domaszewskiego, dra Stecz­
kowskiego, Emila Cossy i prof. Thuliego. Komi­
tet ten ma zająć się dalszą akcyą.

W rzeźni miejskiej, którą Lwów stawia na 
Gabryelówce, płacić będą rzeźnicy za zabicie 
wołu 1 zł. 50 ct. — za krowę i młodszego woła 
i za wieprza 75 ct. — za cielę 20 i barana 15, 
a oprócz tego weterynarzowi za oglądnięcie zwie­
rzęcia 10 ct. i za hak do powieszenia mięsa 5 
ct. Wszystkie te koszty odbiją się naturalnie na 
cenie mięsa, wskutek czego konsumeya mięsa we 
Lwowie się zmniejszy, a z nią spadną i dochody 
rzeźników i niejeden z drobniejszych rzeźników 
będzie musiał zamknąć jatki. Wskutek takich 
niemiłych horoskopów zebrali się onegdaj rzeźni­
cy lwowscy i uchwalili przedstawić radzie miej­
skiej. aby ustanowiła od bicia wieprza opłatę 
tylko na 50 ct. Rada miejska wspomnianych O' 
płat jeszcze nie zatwierdziła, więc zmiany są je 
szczę możliwe. Opłaty od bicia wieprzy hędą

najdotkliwsze, bo uboższa ludnośś najwięcej wie­
przowiny konsumuje.

Dlatego też uchwaliło onegaajsze zebranie 
żądać, aby łunkeyonaryusze magistraccy nie ni­
szczyli rzeźnikom mięsa wągrowatego, iecz na 
wzór Wiednia i Pragi wypłacili za nie pewne 
wynagrodzenie np. 70 prc., a mięso to. poprze- 
dniem zniszczeniu wągrów w e wrzącej wodzie na 
miejscu w rzeźni gotując mięso, sprzedawali u 
boższej ludności np. 80 prc. taniej.

R stauracya w hotelu George’a nowo o- 
twarta, była onegdaj i wczoraj przepełnioną. Nie 
jest zbyt duża sal? a ma tę złą stronę, że skut­
kiem oświetlenta gazowego jest w niej za gorąco. 
Większa wentylacya jest niezbędną. Dyryguje tam 
p. Turliński znany restaurator z Krakowa. Prócz 
sali jadalnej są dwie małe separatki.

Reforma nauki rzemiosł' Z Wiednia dono­
szą : W ministerstwie oświaty odbyła się pod
przewodnictwem szefa sekcyi Stadlera ankieta 
w sprawie reform^ nauki w państwowych szko­
łach przemysłowych. Najważniejszą uchwałą jest 
ta, iż na przyszłość do przyjęcia do szkoły prze­
mysłowej wymaganem będzie ukończenie czwar­
tej klasy gimnazyalnej lub realnej, a do przyję­
cia do szkoły werkmistrzów wymaganą będzie 
praktyka w warstacie.

Szewski kurt majsłerski urząaza w Krako- 
31 wydział krajowy w czasie od 1 lutego do 
wiemarca br.

Centralizacya ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Z Wiednia donoszą: Ze znaną zmianą 
organizacyi ministerstwa spraw wewnętrznych w 
duchu centralistycznym odebrano dotychczasowe­
mu szefowi departamentu galicyjskiego hr. Stani­
sławowi Pinióskiemu, bratu namiestnika, najwa­
żniejsze agendy, a przekazano je nowym depar­
tamentom na całą Austryę, jakoto: przemysło­
wemu, spraw metrykalnych, wojskowemu i spraw 
przynależności.

Nowy departament przemysłowy podzielony 
został na trzy oddziały. Obejmują one : 1) Za­
kłady przemysłowe. Na czele tego departamentu 
stanął radca ministeryalny hr. Leopold Auer- 
sperg.

2) Sprawy ogólne przemysłowe. Na czele 
jego stanął sekretarz minist“ryalny Robert Kreuz- 
bruk.

W  obu tych oddziałach, nadzwyczaj wa­
żnych, nie ma ani jednego Polaka, aby umiał 
czytać akta polskie.

Na czele trzeciego technicznego oddziału 
staną* starszy inżynier Reiner Sopuch.

W dziale ustawodawstwa krajowego, które 
także odebrano krajowym departamentom usta­
nowiono nowy departament, którego kierowni­
ctwo poruczono Niemcowi. Do tego departamentu 
przydzielonym został komisarz powiatowy hr. 
Zygmunt Lasocki.

Szefem utworzonego departamentu metryk, 
i spraw wojskowych i przynależności, zamia­
nowany został sekretarz ministeryalny Fr. Kal- 
tenbrun.

Wy Dory z izb handlowych. Posłem do rady 
państwa z lwowskiej izby handlowej i pizemysło 
wej wybrany został dziś ponownie prezydent tej 
izby p Jakób Pieoes Poratyński. Głosowało ogó­
łem 30 wyborców, 29 głosów padło na p Piepe- 
sa-Poratyńskiego, jednę kartkę oddano próżną.

Ruch w yborczy. Z Brodów telegratują nam: 
W środę odbyło się tu zgromadzenie, na którem 
mowę kandydacką na posła z izby handlowej 
wygłosił di. Kolischer. Wywody jego nader licz­
nie zgromadzeni wyborcy przyjęli hucznymi okla­
skami i kandydaturę jego jednogłośnie uchwalo­
no popierać.

Licytacya na lasy rządowe, a mianowicie 
z rewiru nadworzańskiego naznaczoną była w 
ministerstwie rolnictwa na 10 bm.

Nowa kolej. Dnia 9 stycznia 1901 otwartą 
została część szlaku kolejowego a mianowicie 
z Kimpolunga do Aaleputny budującej się obecnie 
bukowińskiej kolei lokalnej Kimpolung do Dorna- 
Watry, ze stacyami Pożorittą i Valeputną. Kolej 
ta przewozi obecnie tylko towary, a ruch pasa­
żerski zacznie się prawdopodobnie w maju 
dopierc.

Prof. Lutosławski, którego wyjazd z Kra­
kowa niektórzy tan przedwcześnie opłakiwali, 
wrócić tam postanowił w lutym.

Nieszczęśliwy wypadek. W pociągu kolejo­
wym, zdążającym z Chyrowa, tuż za stacyą 
Sambor, spadł manipulant pocztowy Gąsiewicz 
z wozu pocztowego Drzwi tego wozu niespo­
dziewanie się otwarły i ciężarem swoim zepchnę­
ły Gąsiewicza z wozu. Pociąg zatrzymano a 
ciężko rannego poaniesinno, poczem lekarz 
z Drohobycza odwiózł go do Stryja ; umieścił 
w szpitalu.

Posłowie z Bukowiny. Z Czerniowiec dono­
szą . W czwartek zebrać się mieli na zgroma­
dzenie przedwyborcze Ormianie Polacy właści­
ciele większej własności, przyczem jako jedyny 
kandydat sianie radca sądowy Bohusiewicz 
W izbie handlowej jedynym kandydatem jest 
Barber. Jedenastu posłów bukowińskich złą­
czyć się ma, jak słychać w „wolne zjeduo- 
czenieu.

Pożar lasu Telegram z 10 bm. z Tryestu 
donosi nam : Pożar zniszczył przedwczoraj około 
10.0 )0 kwadratowych metrów lasu na wzgórzach 
Karstu pod Trevizem. Wczoraj zgorzało około 
15 Om) kwadratuwich metrów pod Tassovizzą.

Stan zdrowia Krugera — jak nam telegra­
fują z Haagi — stale się poprawia, biuletynów 
już nie ogłaszają.

Dżuma. Telegeofują z Petersburga : Z po­
wodu rozszerzenia się dżumy w gubernii astra­
chański j wysłano tam z polecenia cara księcia 
Aleksandra Piotrowicza oldenburskiego z nieogra- 
n czonemi pełnomocnictwami.

Na pogrzeb w . ks. Weimarskiego—jak nam 
donosi telefonemat wiedeński z 10 bm .— W za­
stępstwie cesarza wyjeżdża komendant korpusu 
peszteńskiego generał broni książę Lobkowic. Na 
pogrzeDie będzie reprezentowaną także deputacya 
64 pułku piechoty, którego właścicielem Dvł nie­
boszczyk.

Za podróż do bieguna Telegram rzymski z 
10 bm. donosi nam : Rzymska rada miejska na­
dała księciu Abruzzów w uznaniu jego zasług 
około wyprawy do bieguna północnego obywatel­
stwo honorowe.

Spłoszyła się lokomotywa. Telegram z 
Metzu z 10 bm. donosi nam : Lokomotywa po­
ciągu pospiesznego z Koblencji wpadła do po­
czekalni. Obecni tam pasażerowie umknęli w 
porę, .a tylko pewien urzędnik pocztowy i jeden 
z podróżnych zostali skaleczeni.

W gmachu giełdy budapeszteńskiej wszczął 
się w środę pożar i wywołał zaniepokojenie na 
giełdzie. Ogień wkrótce uga.sz no. Szkoda nie­
znaczna
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Pogrzeo b. ministra handlu Lukacsa odbę­
dzie się na koszt państwa.

Trzęsienie ziemi w  Czechach. O tej kata 
strofie dostaliśmy 10 b. m. następujące tele­
gramy :

Neustadt w Czechach. Dziś rano o 4 dało 
się czuć tutaj i w okolicy dość silne trzęsienie 
ziemi.

Nachod. Dziś między 3 a 4 raoo dało się 
tu czuć silne trzęsienie ziemi.

Chropow. Wskutek trzęsienia ziemi tutej iza 
szkoła tak się zaczęła rozpadać, że dziś nie mo 
gły się w niej dzieci uczyć.

Z Wrocławia Schlesische Ztg donosi, że 
ubiegłej nocy o godzinie 3 minut 3? czuć było 
przez półtora sekundy trzęsienie ziemi w górach 
śląskich. Takie same wiadomości nadeszły z Hay- 
nu z Karkonoszów, z Frydlandu koło Waldhur- 
ga, z Gottesbergu, oraz z gór Czeskich z okolicy 
Kładzka. Kierunek trzęsienia ziemi szedł z połu­
dniowego wschodu na północny zachód.

Strajk czeskich górników. Z Duxu w Cze­
chach doniósł nam 10 bm. telegram : Na zgro­
madzeniu mężów zaufanych robotników górni­
czych uchwalono zaniechać strajku

Na polowa ia do Afryki. Z Wiednia dono­
szą: W środę miała wyruszyć stąd wycieczka 
myśliwska do kraju Somalisów i do Sudanu. 
W wycieczce biorą udział: książę Henryk Liech­
tenstein, hr. Hoyos, hr. Józef Potocki w towa­
rzystwie dyrektora warszawskiego muzeum zoo­
logicznego dr. Stolzmana i hr. Telekiege Wy­
cieczka potrwa do kwietnia br.

Telegram y prywatne do A zyl wschodniej. 
Telegramy, wysyłane do żołnierzy lub majtków 
austro-węgierskich, przebywających obecnie w 
Azyi Wschodniej, a nieszyfrowane—jak nam do 
nosi telegram wiedeński z 10 bm. — trzeba wy 
syłać z rozporządzenia ministra wojny najprzód 
do ekcyi marynarki tego ministerstwa wojny, 
a ono za poł ceny wyśle je dalej w depeszy tak 
zwanej zbiorowej. Odpowiedni od źołnierry i 
majtków z Azyi wschociniaj tak sam., będą przy­
chodziły na ręce ministra wojny.

Sytuacya okrętu „Russie11, któremu burza 
od trzech dni nie pozwala wjechać do portu, 
jest, jak telegrafują, bardzo krytyczna. Wysłani® 
łodzi i torpedowców na piance i dla przewiezie­
nia pasażerów do portu na nic się nie zdało. Na 
pokładzie „Russie11 jest 46 pasażerów i 54 ludzi 
załogi. '

Telegram marsylski z 10 bm. donosi nam : 
„Societe generale de transports maritimes" którego 
własnością jest okręt „Russie", otrzymała wiado­
mość, że powiodło się dostać wiadomość z tego 
okrętu. Wszyscy na pokładzie żyją a niebezpie­
czeństwo na razie zdaje się być zażegnanuin. Po 
burzy powiodło się rzucić na okręt linę ratunko­
wą. Przyciągano nią okręt, ale po wyciągnięciu 
się urwaD To dowodzi, że w każdym razie ra­
tunek jest możliwy. Podróżnych okrętowych umie­
szczono pod pokładem, a oficerowie i marynarze 
pełnią swoje obowiązki.

We czwartek popołudniu dostaliśmy z Mar­
sylii następujący telegram : Krążownik „Galilee11 
i dwaj inne okręty wyruszają na pomoc okręto­
wi „Russie“. Jest nadzieja, że dopłyną doń i 
ocalą go.

Jubileusz królów pruskich. Cesarz Wilhelm 
wydał rozporządzenie, aby wszystkie pruskie uni­
wersytety i akademie oraz szkoły wyższe, średnie 
i niższe obchodziły aktem uroczystym w dniu 
18-ym b. m. dwusetny jubileusz koronacyjny. Jak 
wiadomo, pierwszy król pruski koronował się w 
Królewcu 18-go stycznia 1701 r. Królem tym był 
Fryderyk I-szy, syn wielkiego elektora Fryde- 
ryka-Wilhelma, urodzony w Królewcu w r. 1657, 
zmarły w r. 1713. Koronacya jego odbyła się z 
wielkim przepychem, na jej upamiętnienie Fry­
deryk ustanowił order Orła Czarnego. Wszyscy 
monarchowie uznali go królem, oprócz Papieża, 
króla polskiego i króla francuskiego. Fryderyk 
popierał literaturę i sztuki. Za jego panowania 
Leibnitz osiedlił się w Berlinie, gdzie mu wolno 
było wykładać swobodnie ; został też mianowany 
pierwszym prezesem akademii nauk. Fryderyk 
upiększył i rozszerzył Berlin, założył Szarloten- 
burg ustanowił akademię malarstwa (1696 r ) i 
akademię nauk w Berlinie (1707 r.). Wnuk jego, 
Fryderyk wielki zarzucał mu zbytek, rozrzu 
tność i brak godności, albowiem zniósł wiele u- 
pokorzeń dla pozyskania tytułu królewskiego.

Amerykańskie napiwki. Reporter pewnego 
pisma amerykańskiego zapytywał swoich roda­
ków milionerów, ile wydają rocznie na napiwki. 
Dowiadujemy się, że ta rubryka wynosi 10 12
tys. fr. w budżecie słynnego sportsmena Marensa 
Daily , obdarza on kelnerów, meklerów, dżoke­
jów, którzy mu udzielają wskazówek co do szans 
powodzenia danego wyścigowca itd Jakób Astor 
nie wychodzi nigdy z d( mu, żeby nie wydał z 
500 fr. na napiwki, a każdy wieczór, spędzony 
w teatrze kosztuje, go tysiąc fr. Przed Bożem 
Narodzeniem przyjmuje specy.ilnych sekretarzów, 
aby odpowiadali na prośby o wsparcia. Hojniej­
szym jest jeszcze miliarder Rockfeller: ten w
dniu 1 stycznia r  z. otrzymał 8,500 petycyj, 
zadowoht 5,700 petentów, nie dając nikomu 
mniej jak 25 fr. a niektórym znacznie więcej. 
Wydaje rocznie pół miliona dolarów na napiwki.

Wschód słońca 11 stycznia o godz. 7 min. 
55, zachód o godz. 4 m. 20

W sobotę 12 stycznia Honoraty P.— Anv-
syi M

Wschód słońca 12 stycznia o godz. 7 min. 
54, zachód o godz. 4 min. 23.

Colosseum. Teatr rozmaitości pod dyrekcyą 
Ernesta Thorna przygotował na nowy rok nader 
bogaty i urozmaicony program: Trupa Grigory
ze swojemi ikaryjskiemi igrzyskami, Trupa Sto- 
janow śpiewacy i tancerze rosyjscy. Robert 
Nick‘1 humorysta. T upa Feirotns angielska pan- 
tomina, Hermans de K aslilli taniec hiszpański i 
koncert dzwonkowy, The ThornirCs ekscentrycy. 
1 Garda przedstawiciel sylwetek. Trupa A,nasta 
scena komiczna w restauracyj. Mst. Marcello 
żongler z asystencyą komiczną, Mathilda Buch­
wald komiczne chatarakty transformacyjne, — w 
niedzielę i święta dwa przedstawienia. Co piątku 
High-Life przedstawienie. Ceny niepodwyższone

it piękne.
Renertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek po raz drugi „Blagierzyu kome- 

dya w 4 akt. M. Bałuckiego.
W  sobotę po południu dla młodzieży »zkol- 

nej „Dożywocie" kom. w 3 akt. Al. hr. Fredry, 
ojca.

W sobotę wieczorem po raz pierwszy „So­
bótki * sztuka w 4 akt, Her. Sudermana.

W niedzielę o 1/*4 po południu po cenach 
zniżonych ..Verbum nobile" opera w 1 akcie. S. 
Moniuszki. — „Zagłoba swatemu komedya w 1 

kcie Henryka Sienkiewicza i „W studni" opera 
komiczna w 1 akcie Blodka.

Z teatru. Wczoraj dano jako premierę czte- 
roaktową komedyę Bałuckiego pn. „Blagier,y“. 
Rzecz nie głębsza, nie zbyt skomplikowana—ale 
napisana z pewnym zasobem humoru. Podawać 
jej treści, zbyteczna; sam tytuł ją określa. Wszy­
scy, prócz pani Doroty Duszyńskiej, jej córki Ja- 
ngfy i Antoniego Wyszomirskiego (to są typy 
dodatnie) przedstawiając się jako majętni, a go­
niąc okruchami fortuny, starają się nowej fortu­
ny sobie przysporzyć. Farsv tej, warunków ko- 
medyi bowiem nie ma, słucha się bardzo przy­
jemnie, zwłaszcza gdy graną jest tak koncerto­
wo, jak wczoraj. Pan Roman z maleńkiej roli 
wybd się na pierwszy plan; p. Feldman był wy­
bornym Duszyńskim, pani Siennicka z bezbarw­
nej roli Eli zrobiła rzecz artystyczną, a pani 
Solskiej należy wyrazić prawdziwe uznanie za 
doskonałe odtworzenie postaci Stali. Akt drugi 
pani Siennicka, Solska i Cichocka odegrały prze- 
wybornie. Panna Mrozowska w roli Janiny wy­
kazała ogromny zapas talentu i temperamentu 
młodziutkiej tej artystce dużą karyerę sceniczną 
można śmiało rokować. P. Woleński dobrze grał 
rolę hr. Golskiego—ale Irancuszczyzna jego była 
znacznie gorszą. Pan Kliszewski najmniej dostroił 
się do całości; w roli amanta jest on nieodpo­
wiedni.

Teatr był wysprzedany, publiczność bawiła 
się dobrze, często nagradzając zarówno autora, 
jak i wykonawców hucznymi oklaskami.

* Opera. Do dotychczasowego, monotonnego 
repertoaru operowego przybyła onegdaj jeszcze 
jedna oklepana, wprawdzie bardzo melodyjna, 
ale już przestarzała opera Flotowa „Martau. 
Aby taka opera w dzisiejszych wymaganiach 
mogła jeszcze jako tako zająć słuchaczy, musi 
ona być wystudyówaną jak gdyby nowość i prócz 
tego obsadzoną odpowiedniemi i wybornemi si- 
łam, Tak się dzieje na wszystkich v'ięj£szych 
scenach, gdzie takiego rodzaju utwory zjawiają 
się od czasu do czasu na jakiejś scenie jako 
„neu e.usiudiert11. U nas w onegdajśzem przed­
stawieniu „Marty" nie stału się żadnemu z tych 
niezbędnych warunków zadość tj. ani nie wy- 
studyowano należycie tej opery, ani nie obsa­
dzono ważniejszych ról odpowiedniemi siłami 
operowemi. Aby prawdę powiedzieć, to tylko 
drugorzędne partye, jak Nancy (pani Kasprowi- 
czowa). Plumket (p. Jeromin) i lord Tristan (p. 
Paszkowski) miały swych odpowiednich i dosko­
nałych wykonawców i to tak pod względem gło­
sowym, jak i pod względem gry scenicznej. Bla­
do wyszły obie główne postacie tej opery tj. 
Marta (pani Ruszkowska) i Lyonell (paD Drze­
wiecki),

Chociaż obie partye były giosowo prawie 
bez zarzutu wykonane, to jednak gra sceniczna 
pozostawiała u wykonawców tych ról bardzo 
wiele do życzenia, tak że nawet część muzykal­
na nie mogła przedstawić się w należytem 
świetle.

Winę największą ponosi w tym wypadku 
reżyserya (w ostatnich czasach opieszała), która 
mogła rolę Marty powierzyć pannie Estenównie 
lub pani Merklowej. od których od długiego 
czasu ani tonu nie słyszymy, chyba na estradzie 
koncertowej; ale czyż na to angażuje się śpie­
waczki do opery, ą$>y tylko na estradzie kon­
certowej śpiewały!

Także chóry i orkiestra, do niedawna do­
bra strona naszych przedstawień operowych, n e 
dopisywały w scenach zbiorowych. g)

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Pią­
tek dnia 11 stycznia zakład fizyczny (Długosza 8) 
godz. 7 '/ |—8Vn prof dr. J. Zakrzewski: O świe­
tle (z demonstracyami! — Szkoła im. Staszica 
(Skarbkowska 45) godz. 7—8 prof dr. P. Głą- 
bióski: Statystyka Galicyi.— Sala ratuszowa godz. 
5—6 prof. uniw. Jagiell. dr. W Czermak: Dzieje 
kobiety polskiej.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi. W niedzielę dnia 13 stycznia: W Droho­
byczu prof. dr. G. Roszkowski: O konferencyi po­
kojowej haskiej — W Przemyślu prof. dr. Adam 
Beck: Serce i jego nerwy (z demonstracyami). — 
W Samborze dr M. Schoenett: O żywieniu się ro­
ślin (z demonstracyami). — W Stanisławowie dr. 
B. Gubrynowicz: H. Sienkiewicza „Krzyżacy “ -  
W Stryju prof uniw. Jagiell. dr. W. Czermak: Z 
dziejów Królestwa Polskiego 1815— 1 s30. — W 
Tarnopolu prof. dr. K. Twardowski: O złudzę
niach wzrokowych (z demonstracyami).

W lwowskiej Czytelni Katolickiej będzie w 
sobotę 12 bm. o godz. 6 wieczorek artystyczno- 
literacki. Na program składają się: gra na forte­
pianie i skrzypcach, deklamacye, śpiew i odrzy- 
tanie nowelki p. Neumanowej.

Mład.

Kalendarz
W piątek 11 stycznia Higiniusza — S. S.

r le i  „G mz. Nar.“ )

Wiedeń 10 stycznia.
Prezydent ministrów węgierskich Szell miał 

wczoraj konferencyę z dr. Koerberem,
Wiedeń 10 stycznia.

Prezes gabinetu węgierskiego Szell odwie­
dził wczoraj popołudniu ministra spraw zagrani­
cznych hr. Gołucbowskiego. Dziś wyjedzie Szell 
z powrotem do Budapesztu.

Wiedeń LO stycznia.
Yaterland ogłasza telegram br. Dipaulego, 

w którym Dipauli stanowczo wzbania się przyjąć 
mandat do parlamentu, powierzony mu wczoraj 
przez wyborców z okręgu wyborczego Bożen-Me- 
ran z kun i gmin wiejskich tyrolskich.

Wybory w Austryi.
(Tel. „Gaz. Nar.u)

Wiedeń 10 stycznia. 
Wczoraj wybrała posłów do rady państwa 

kurya wiejska w Austryi dolnej ośmiu, w Tyrolu

ośmiu, na Ślązku trzech, w 6'olnogrodzie, Gory- 
cyi, Istryi i Przedarulanii wszędzie po dwóch, 
razem 27 posłów.

Prócz tego odbędą się dziś wybory 2 po­
stów z kuryi miejskiej tryesteóskiej.

Wynik wyboru tak przedstawiają telegramy 
szczegółowe :

Tyrol.
Insbruk. Posłem wybrany kandydat kato­

lickiej partyi ludowej dr. Teodor Kathrein 91 
głosami. Kandydat chrześcijańsko soeyalny Hart- 
man otrzymał 70 gł.

Schwarz. Wybrany 157 gł. kandydat partyi 
kat. ludowej Tollinger.

Imst. Wybrany 181 gł. kandydat partyi 
kat. ludowej Haueis. Dotychczasowy poseł K a- 
pferer otrzymał 18 gł.

Bożen. Wybrany 134 głosami br. Dipauli. 
Kandydat chrzęść, soeyalny Loys ot-zymał 75 
głosów.

Cles. Wybrany kandydat włoski dr. Henryk 
Conci 136 na 144 głosujących.

Trydent. Wybrany kandydat włoski Bazza- 
nella 150 gł na 157 głosujących.

Roveredo. Wybrany -144 głosami Włoch 
dziekan Maftei.

Bruneck. Wybrany 189 głgsami na 202 
głosająsych kandydat chrzęść, soeyalny dr. 
Schópfer.

Tryest.
Wybrany posłem Włoch Józef Acąuaroli 

179 głosami na 288 głosujących.

Solnogród.
Salzburg. Wybrany 96 gł. na 179 głosują­

cych kandydat partyi kat. ludowej Unterlad- 
stadtter.

- St. Johann. Wybrany SI gł. były prezydent 
izby dr. Fuchs. Kontrkandydat połączonych libe­
rałów i narodowców niemieckich Prem otrzymał 
72 głosy.

Slazk.
Opawa. Wybrany 155 gł. kand. niemieckiej 

partyi ludowej Ryszard Herzmansky. Kandydat 
czeski dr. Franciszek Stratil otrzymał 112 głosów.

Cieszyn. Wybrany 334 gł. Polak dr. Jan 
Michejda. Na kandydata niem. liberalnego Jana 
Chlebusa padło 226, na socyalistę Jana Stanneka 
19, na Polaka konserwatywnego dra Juliana 
Krisla 11 głosów.

Lruntal. Wybrany dr. Kaiser, niemiecki 
postępowiec. Schoenererowiec Tiirck upadł.

Przedarulania.
Bregencya. Wybrany jednomyślnie dotych 

czasowy poseł Fink, dziki.
Feldkircn Wybrany jednogłośnie kandydat 

dziki, dotychczasowy poseł Marcin Turnherr.

Istrya.
Parenzo. Wvbrany 1,17 gł. kandydat włoski 

dr. Rizzi. Kandydat kroacki Maciej Mandic otrzy 
mał gł. 96.

Pisino. Wybrany 183 gł. kandyaat kroacko- 
narodowy, profesor Alojzy Spincic.

Gorycya i Gradyska
Gorycya. Wybrany 142 głosami kandydat 

narodowo liberalnych Słowieńców Oskar Gabr- 
scek. Słowieniec klerykainy Rutar otrzymał gło­
sów 139.

Gradyska. Wybrany 64 głosami kandydat 
włosko - liberalny Jakób Antonelli. Klerykainy 
Włoch Zanetti otrzymał 47 gł

Austrya dolna.
Wiener Neustadt. Z ogółu 6747 głosów od­

danych padło 4167 na kandydata niemieckiej 
partyi ludowej Jana Rofara Dotychczasowy po­
seł chrześc. soeyalny Troll otrzymał tylko 2492 
głosów.

Zwattt. Ogółem oddano głosów 9786. Z tego 
otrzymał dotychczasowy poseł chrześcijańsko- 
socyalny Henryk Eichorn 4332, kandydat niem. 
partyi ludowej Karol Kittinger 4737 gł. Reszta 
rozstrzelona. Zarządzoio wybór ściślejszy na pią 
tek 11 bm.

Krems. Wybrany Daschl 4464 głosami prze­
ciw kandydatowi stronnictwa niemiecko-narodo- 
wego Liestowi, na którego padło 3698 głosów.

Bruck nad Litawą. W tym okręgu okazał 
się poirzebny wybór ściślejszy, między dwoma 
chrzescijańsko-socyalnymi kandydatami Huborem 
i Kernem.

S. Poelten. Wybrany kandydat stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego Wohlmeyer 5103 gło­
sami przeciw kandydatowi stronnictwa niemie- 
cko-postępowego Rauchowi, który otrzymał 2348 
głosów.

Korneuburg. Wybrany kandyciat chrześci- 
jańsko-socyalny Kueblocheltn 5480 głosami prze­
ciw kandydatowi niemiecko-ludowej partyi Leuth- 
nerowi, na którego padło 3840 głosów.

Mistelnach Wybrany chrześcijańsko socyal- 
ny kandydat Schreiber 5346 glosami przeciw 
agraryuszowi Strahammerowi, który otrzymał 
784 głosów, proboszczowi Mittendorferowi. na 
którego oddano 334 głosów i soeyal. demokracie 
Radiowi, który otrzymał 244 giosów.

Amstetten. Wybrany kanaydat chrześcijań­
sko- soeyalny Oberndorfer 5144 głosami przeciw 
kandydatowi partyi niemiecko-ludowej Scranm- 
bergerowi, który otrzymał 1004 głosów.

Budziejowice 10 stycznia.
Ze strony niemieckiej partyi chłopskiej za­

przeczają doniesieniu, jakoby wybrany wczoraj 
w ok-ęgu tutejszym poseł Marcin Soukup należał 
do stronnictwa niem. postępowego. Soukup kan­
dydował ua podstawie programu wspomnianej 
partyi chłopskiej i do niej należy. Jest to zresztą 

jedyny poseł tej partyi.

Kurya miejska
Wyboiy czwartkowe.

Neustadl (na Morawie) 10 stycznia.
W wyborach z kuryf miejskiej oddano dziś 

tutaj na kanaydata młodoszeskiego dr. Stranskie- 
go 98 głosów, kontrkandydat dr. Jan  Sedlaczek 
otrzymał 28.

Telegramy i telefon ematy.
W |«*deó 10 sierpnia. 

Cesarz z ł iży ł  wczoraj po południu 
wizytę następcy tronu  czarnogórskiego 
i jego małżonce i zabawił u nich kw a­
drans.

Cesarz złożył również po południu 
dłuższą wizytę rodzinie księcia Kumber- 
landzkiego.

P a r y ż  10 stycznia 
Nowy rosyiski minister spraw zagra­

nicznych zamienił z m inistrem Deleassem 
serdeczne depesze.

n t e r l l n  10 stycznia 
Na dzistóiszem posiedzeniu sejmu p ru ­

skiego prezydent ministrów h r  Bulów za­
lecał izbie w dłuższych wywodach przy 
jęcie projektu budowy kanałów i wskazy 
w ał na konieczne połączenie zachodu ze 
wschodem celem wyrównania produkcyi 
rolniczej i przemysłowej. Następnie rząd 
przedłożył sejmowi budżet na rok 1901.

I ł e r l ln  10 stycznia. 
Parlam ent niemiecki ukończył wczo­

raj pierwsze czytanie ustawy o prawach 
autorskich i nakładczych, poczem przeka­
zano ją  komisyi. Dziś rozpocznie parla­
ment obrady nad etatem urzędu kancler- 
sk ego i spraw  wewnętrznych.

P « r j ż  10 stycznia 
Dzienniki nacyonalistyczne z wielką 

radością w ita j!  Deschanela na prezydenta 
izby, a upadek Brissona poczy ują za klę­
skę Waldecic-Rousseau. Prasa, radykalna 
i socyalistyczna grozi tym posłom rady­
kalnym i socjalistycznym, którzy pod 
ochroną tajnego głosowania nie oddali 
swych głosów na Brissona.

N o w y  J o r k  10 stycznia. 
Stan zdrowia prezydenta Mac in- 

leya jest zadowalający.

Anglia i TransYaal.
Tel. „Gaz. Nar.“)

C r a d o r t i  10 stycznia.
Oddział złożony z 150 Boerów zabrał 

Anglikom w oddaleniu kilku mil od Ktm- 
berley dużo wozow ł bydła.

K a p a z iO id  10 stycznia.
Jak  donoszą, ochotnicy na bicyklach 

mieli koło Piquetburg starcie z Boerami. 
Na poparcie ich w yruszył drugi oddział 
kolarzy angielskieh.

C itp e to w n  10 stycznia.
Oddział złożony z 50 kolarzy ochot­

ników obsadził Pichanerskloof wyparłszy 
stamtąd nieprzyjaciela. Trzech kolarzy 
straciło życie, a 23 i między nimi ko- 
m ndant oddziału odniosło rany.

C ttp e tu w n  10 stycznia.
Wiadomość o bitwie ochotników ko­

larzy koło Pickaneerskloof, o * której d o ­
niosły poprzednie telegramy, nie potwier 
dza sie.

W  Chinach.
(Tel. „G»z. N ar .“)

P e t-  reibn rR  10 stycznia.
Na życzenie cara rozdzielaną będzie 

w Pekinie przez całą zimę żywność po­
między tamtejszych ubogieh. Obecnie roz 
dają codzienu e 10.000 porcy1.

L o i td *  u  lo  stycznia.
Wedle doniesienia z Pekinu komenda 

niemiecka wysłała 2 kompanie wojska do 
grubowców dynasty! Miń, skąd nadeszła 
wiadomość o zaburzeniach.

P a r y ż  10 stycznia.
Korespondent dziennika „Liberie" do- 

w.aduje się o zawarciu pomiędzy Rosyą a 
Anglią konw encji, mocą której Rosya o- 
trzymała rzekomo zupełną swobodę dzia­
łania w Maudżuryi, a natomiast zobowią­
zała się nie interweniować wcale w połu- 
dniowo-afrykańskim zatargu

W i!h * ’l(ii»liav<eii 10 stycznia.
Dywizya pancerna na razie je szcz e  

nie p ow róc i z Chin. Rekruci dla tej d y w i-  
zyi przey.nac7.eiri, odjadą do Cliiu w naj­
bliższym czasie.

10 stycznia.
P  Awierdza się wiadomość, że w osta­

tnich dniach toczyły się rokowania mię- 
d y dyplomatami niemieckimi, angielskimi 
a amerykańskimi w sprawie am erykań­
skiej propozycji, aby nad kwestyą wyso­
kości wynagrodzenia jakie mają zapłacić 
Ohmy i nad rewizyą trak ta tów  handlo­
wych z Chinami — narady prowadzone 
były albo w Waszyngtonie lub w jednem 
z głównych miast europejskich.

Dział ekonomiczny.
—  Wiedeń 10 stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) Stan 

banku austro-węgierskiego z d. 7 stycznia 1900) 
banknoty w obiegu 1,435,690.000 (w porówna­
niu z poprzednim tygodniem mniej o 58,333.000) 
— rezerwa kruszcowa: 1,219,538.000 (więcej o 
1,438.000), portfel wekslowy: 419,175.000 (mniej 
o 36,326.000) — lombard papierów: 67,980.000 
(więcej o 787.000) — banknoty wolne od podat­
ków: 115.648.000 (mmejo 60,147 000).

—  Pomnożenie kapitału zakładowego. Wie­
deń 10 stycznia. {Tel. Gaz. Nar.) Wczorajsze 
nadzwyczajna walne zebranie akcyonaryuszów 
dolno-austryackiego stowarzyszenia eskontowego 
uchwaliło podzielić kapitał zakładowy na 49000 
akcyj opiewających na nazwisko po 400 koron i 
wydać nowe takie akcye aby podnieść kapitał 
akcyjny do 40 milionów koron. Komisarz rządo­
wy oświadczył!, że rząd nie ma nic w zasadzi® 
przeciw tego rodzaju zamiarowi.

Wiadomość giełdowe.
Lwów, duia 10 stycznia 1900

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 424’— do 430’—. Kolei Lwow- 
8ko-Cze-u.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 533‘— 540 — 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 630‘— do 650.— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —•— d. 
150 zł.

Listy zastawne ni 100 zł. Banku hipot. gal. 
4% koronowe 90.— do 90'70. 6% * 10% prem, 
109‘50 do —•—. 4% %  los w 50 latach 98'10 
do 98‘80. Bankn krajowego 41. , 0', los. w 51 latach 
99‘— do 99*70. Banku krajowego 4% lot. w 57 
latach 92 50 do 93'20. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
4% (I. emisya) 92'— do 92 70. 4% los. w 41 
latach 93-— do 93-70. 4% los. w 56 latach 91’40 
do 92-10

O b lig i za 100 zł. Gal.j funduszu propina- 
uego 4°/0. 95*70 do 96*40. ^-..kowińskiego fun­
duszu propiuacyjnego 5% 100.50 u —■— Kom. 
ban. kraj. 5°/c w. a. II, em. 101-— do 101-70, 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 100*— do —| —, 
4I/ł % 99*— do 99*70. 4% ODiigacye kolejowe 
Banku krajowego 92*50 do 93*20 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 71*— do 74*—. 
Losy miasta Stanisławowa 145*— do — ■ —.

Monety. Dukat cesarski 11*30 do 11*50. Nu- 
leoudor od 19*10 do 19*40 Półimperyał —■— do
— .Rubel rosyjski srebrny 2*53*— do 2*57*—.R u­
bel rosyjski papierowy 2*53.50 do 2.55*50 100 marek 
niemieckich 117*40 do 118*—.

Wiedeń d. 10 Stycznia. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye anstr. zakł. kreayt. 664*50, 
węg. zakładu kredyt. 668*—, Anglobankn 270*—, 
Union 'anku 540*—, Bankn dla krajów koronnych 
406*50, Bankvereinu 458 —, Bodencreditu 862*— , 
Gal. Banku hipot. 615*—, kolei państwow. 671*50. 
kolei południowej 108*50, tramwaju A. 246*— , B, 
239*—, kolei Elbetbal 468*—, kolei pćmocuej 
62*25, kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 430*—, 
Rima Murauya 455*50, pragskiego towarz. żel. 
1630, fab-yki broni —• —, tureckie tytoniowe 
292*50, oblig. węg. indemniz. 91*60, renta majowa 
98*30, anstr. renta koronowa 98*30, węg. renta 
koronowa 92*25, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*50, 4-procent. listy banku kri ,w. 92*—, 4%- 
procenc listy banku krajów. 98*'" , t-procent listy 
banku hipotecznego 90.—, 4%-p cent. listy banku 
hipotecznego 98*25, 5-procent. usty banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*80. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 93*— , 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
104*75, marki 117*62. ruble 253*76.

— Paryż d. 10 stycznia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 101*90. Mąka 24*95.

— Berlin d. 10 stycznia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryacaie 85* — (podłng obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44*80, Austryacaie kredyty
— *— , Di“r\ Commandit — *— .

— Frankfurt d. 10 stycznia. GiełdL wieczorna 
Austryackie kredyty 208*80, Kolej państwowa 
—*—, Alpiny —* —, Disconto 175*25, Laura

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 10 stycznia (Przedruk z u.zede

w ej Gazety Lwowskiej>: Pszenica gotowa 14*80 
do 15*— , pszenica gotowa nowa 14*20 do 14*60, 
żyto gotowe 12*50 do 13*— , żyto gotowe na ter­
miny 12*40 do 13* ~, owies obroczny gotowy 12*20 
do 12 90,. owies na terminy 11*50 do 12* — , ję • 
C7tnie pasrenny 10*— do 11*— , jęczmień brow. 
12*50 lo 13*40, groch do gotowania 14*50 do 
24*— , wyka — *— , do — *— , nasienie lniane — *—  
do ---*— , nasienie konopne — *— , bób — *—  do
— — . bobik 11*60 do 12*40, hreczka — *— dc
— — , koniczyna czerwona galicyjska 110*— do 
130* — , biała 70*— do 120*— , tymotka 38*—  do 
48*— , szwedzka — *— do — *— , kusmruaza stara 
— •— do — *— , nowa — do — *— , chmiel sta- 
ry --«*—  do — *— , nowy za 65 kilo — *—  do 
— *--,  rzepak 26*50 do 27*— , groch pastewny 
12* -— do 13* — , Inianka20*5O do 22*— .

Spirytus loco za 50 litr. feotowy 35*50 do 
36*—  na terminy 32 50  do 33*— , warrauty — *—
do

— Wiedeń d. 10 stycznia. Cukier (spokojnie)
24*70 do — * , Nafta galicyjjna 84*35 do — *— .
Spirytus 40*50 do —-*— .

Wiedeń duia 10 stycznia.
Kurs w  koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*83 do 7*84, 
żyto na wiosnę 7*72 do 7*73, kukurudza ua listopad 
0*— do 0*— , na maj-czerw. 5*28 do 5 29, owies 
na wiosnę 6*32 do 6*33, rzepak na stvczeu-lnty 
0*— do 0*— , sierpień-wrzesień 0*— do 0*— , oląj 
rzepakowy ua styczeń-kwiecień 0*— do 0* — . 

Usposobienie silne.
Stan powietrza: zimno.
Budapeszt dnia 10 stycznia,

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*53 do 7*54, 

na pażdzieruik 7*64 do 7*66, żyto na kwiecień 7*27 
do 7*28, owies nu kwieć. 5*98 do 6 00 , kokoradza 
na maj 4*96 do 4*98, rzepak na sierpie! 12*75 de 
12*80.

O farty na pszenicę dosyć dobre.
Chęć kupna mierna.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: zimno.

Masę francuską, lakier y, masę p o i e c a

ą  W o l f  CZOPF, Żółkiewska 2.
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A L F O N S A  A L L A I S
Przek ład  z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ III
w którym czytelnik będzie mógł stwierdzić, że 
nie przesadziłem wystawiając pannę Arabellf, 

jako osobę romantyczną.

Biedna Arabe.la! Nikt jej nie rozetnie; w 
je) życiu jeden dzień podobny do drugiego; ża­
dnych przygód romantycznych, żadnych dram a­
tów. Arabela nudzi się.

I oto pewnego dnia otrzymuje list. Na ko­
percie pismo n.eznana, ale od pierwszego rzutu 
oka przeczuciem serca poznaje,- że list wy zedł 
z pod pióra mężczyzny i to zakochanego.

List zawiera trzy wiersze c

„O p*ni:
„Dowiedz się, że ktoś kocha cię w skryio- 

ści serca.
Zrozpaczony.0

Arabela zamyka oczy.
— Mężczyzna kocha mnie w skrytośc: ser­

ca — powtarzała — Ale któż to może być?
Przebiega myślą wszystkich znajomych. 

Żaden nie byłby zdolny do takich uczuć roman­
tycznych.

Drżąc z radości, oczekiwała dalszego prze­
biegu wypadków

Nazajutrz otrzymała znowu list. Zrozpaczo­
ny pisał, że trawi go coraz większa rozpacz, 
lecz że postanowił nie wyłaniać się z ukrycia.

Odtąd po trzy razy na tydzień przychodziły 
listy płomienne: treść była jednaka, ale forma 
coraz nowa — wyrażała to smętną rezygnacyę, 
to namiętną rozpacz, to zapowiedź samobójstwa.

Po kilku tygodniach listy ustały. Napróżno 
Arabella wypatrywała oczy. Listonosz przynosił 
jej same katalogi magazynów paryskich — ani 
jednego słówka miłośnego.

Upłynął jeden tydzień, drugi i trzeci. Ta­
jemniczy kochanek nie dawał znaku życia. Cóż

się z nim stałe? Płomień nie gaśnie bez powo­
du. Namiętność nie zamiera bez przyczyny.

Arabela odczytywała listy i gubiła się w 
przypuszczeniach.

ROZDZIAŁ IV.
w którym wchdjzą na scenę osobistości, mające 
odegrać ważną rolę w dalszym ciągu tej opo­

wieści.

Noc ciemna, bez gwiazd i księżyca, niepo­
żądana dla astronomów, ale sprzyjająca wszyst­
kim gentlemanom, zajmującym się niebezpie­
cznym przemysłem.

— Czuwajcie gajowi!
Pomny na tę przestrogę Owidyusz Parju, 

gajowy w Montpaillard, podwajał czujności.
Wyszedł na tem i źle i dobrze.
Dobrze, jeśli postawimy się na stanowisku, 

tak drogiem jego zwierzchn kowi, panu Du- 
nenoit.

Zle, jeśli weźmiemy pod uwagę interes o- 
sobisty owego skromnego funkeyonaryusza, który 
podczas pełrLnia swych funkeyj oberwał s tra ­
szne cięgi.

Dwie zasady rządzą zawsze krokami Owi- 
dyusza Paiju, kierując jego łodzią po oceanie

obowiązku: ślepe spełnianie otrzymanych rozka­
zów, bez względu na ich iresć i fanatyczny sza­
cunek dla przedstawicieli wszelakiej władzy i 
zwierzchności.

W wigilię owego dnia bez konstelacyj, p. 
Dubenoit spotkał Owidyusza.

— Dzień dobry, Parju, cóż tam słychać?
— Nic nowego, panie merze.
— To dobrze. Jeśli tak będzie do końca 

roku, to ci wyjednani gratyfikacyę. Ale miej się 
na bacznośc. we dnie, a zwłaszcza w nocv. Pa-' - i
mietaj Parju. j

— Pan mer może spać spokojnie. B ędę,
chodził nocami całemi.

Parju spełnił obietnicę Pozostawiając czuj-' 
ność nad miastem kilku policjantom sam krążył j  
w okolicy podmiejskiej.

Noc była ciemna, jak to już zaznaczyłem j  
dwukrotnie-

Od czasu do czasu Parju staje, strzyże u- 
chem i słyszy tylko cykanie swojej ogromnej, | 
srebrnej „cebuli“. |

Krąży bezustank . Oto już doszedł do po 1
siadłości (Jhavilló a-. J

Nagle.. Ach! Ach!

Nagie... rozlega się odgłos kroków.
Na ciemnym murze parkanu, okalającego 

ogród, zarysowuje się jakaś Dostać, 'rak," nie­
wątpliwie, ktoś chco przeleźć przez parkan.

— Mam cię, ptaszku! — woła Parju.
I rzuca się na przestępcę, ale bezskute­

cznie, albowiem ów ..ptaszek- daie wujowemu 
bezpłatne widowisko - trzydziestu pięciu tysięcy 
świeczek, które mu stanęły przed otrzyma, a 
przytem składa mu namacalne dowody swojej 
zręczności i siły.

Potem tajemnicza osobistość znikła bez
śladu.

Buy Parju powrocił do samopoznania, było 
już zapóźno, aby gonić za „ptaszkiem0.

Skromny sługa i opiekun publicznego po­
rządku stał jakby przykuty do miejsca.

Byt oćwiezonym, to głupstwo. Żołnierz nie 
traci honoru, gdy zoątąnie raniony na polu bi­
twy. Ale co najważniejsza,<-źe przestępca umknął, 
me pozostawiając śladu po sobie.

Wszystko to siało się tak nagle, że Parju 
nie zdołał nawet stwierdzić. cżv „ptaszek” jest 
wysokim lub małym, blondynem lub brunetem

(C. d. n.)

U R O U N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

Kompletne wyprawy kuchenno z możli­
wie najwyższym opustem z een przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac K apitu lny  1 (naprzeciw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plac Sobieskiego.

na su k n ie  d a m sk ie
nader tanio polecaja

F ,  K O R N E C K I  i S p .
we Lwowie pasaż Hansmanna.

D r. B ro n is ła w  B łaże jo w sk i adw o­
k a t we L w ow ie p rzen ió sł kance la ry ę  
pod N r. 3 Ł yczakow ska. 726

E u l l o  a
świeży, parą gotowany, prze wyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5' — , 6 —, 7-50, Ira 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
tw a  po 10 złr. kilo. — D w ór Ł apszyn- 
B rzezany .

Ohief-Oftice: 48  Brixton-R‘uid, London, S U .
Ażeby ułatwić proces t aw itnia i w ydzielinie fle­

gmy przez co sprowadza się czyszczący Skutek, bierze 
się na kawałek cukru wedle pogrzeby 20—40 kr pli

A. TMerry’ego balsamu =
z zielona marka ochronną zakonnicy i z k a p s lą  zamyka­
jącą na której wyciśnięte są słowa: Alleiii Or.ht — !)<>- 
- ta c  m ożna w ap tek ach . — Pocztą franco i wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 koron. — 
Fflaszki na próbę wraz z cennik em i spisem składów we 
wszystkich krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu koron 
120  aptekarz
A. T h ierry’s Fabrik in  Tregrada bel R uhltsch-Sauer- 

brunn.
Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną m a'ko ochronną 

zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich państwach. 2

L. 5 Zaproszeme
na XVII, Ogólne Zttrom.uizenie

Powlatowio Towarzystwa Zaliczkowego wo Lwim
którt

Re n to w y  
kapitał 6.000 zł.

in te re s  do spółki. Potrzebny 
' Zgłoszenia pod lite ­

rą  „S“ poste restante Lwów. Urzędnik 
autonomiczny lub polityczny ma pierw ­
szeństwo.

Stow. za re jestrow anej z ograniezo pa poręką

odbedzie się w  p iątek  2 5  s t y c z i r a  1901 o godz.  
w pół do i J przedpołudniem  

sa li R ad y pow iatow ej w e L w ow ie  ul P ań sk a  21.

g in r o  Lipińskiego S tr y ja  wyrabiaj 
miejsca ofleyalistom i wyseła polnych 

robotników po cenach bard/o umiarkowa­
nych, przyjmuje afisz- do rozklejania w 
mieście.

O r g a n y  *
harmonium

jak najlepiej wykończone o bardzo 
przyjemnych tonach poleca pod gwa- 
rancyą c. k. Zakład organów i 
harmonium, FR1ED. CAPEK 

Policka (Czechy)

Masło I deserowe.
Codziennie świeże deserowe masło 
netto 9 funtów za 9 koron wyseła 
fraLko za zaliczką, za najlepszą 
obsługę ręczę. ANTON DROBNER 

w Brzeskn (Oalicya).

Porządek dzienny.
Sprawozdanie z czynr.ości dy-ekcyi w XVII-tym roku i-tnienia Towarzystwa 

(1900) — sprawozdawca p. W ładysław T trenko zy.
W nioski rady nadzorczej w przedmiocie absolutoryum z rachunków za r. 19()9 

i co do rozdziału zysków — sprawozdawca dr. Tadeusz Skałkowski,
Wybór uzupełniający członków rady nadzorczej w myśl §. 25 statutu 
W nioski członków Towarzystwa.

Lwów 10 stycznia 1901.
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H andel

St Markiewicza
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary
w  n a jp r z e d n ie j s z e j  j a ­

k o ś c i  i  n a j ta n ie j .

GOŁĘBIE dominikany
i siwe pawiaki sprzeda J. Obmiński 

Łyczaków 14 Lwów

O

Jano dobrą i pewną lokacye
polecamy:

4% lis ty  hipoteczne koronowe 
41/s°/o listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteczne prem iowane 
4°/0 listy  Tow. kredyt, ziem skiego  
4 /s°/io lis ty  Banka krajowego 
4% listy Banku krąj owego,
5% obligacye kom unalne Banko krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obligacye propin&cyjnc 
i  w szelkie renty państwowe.

Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery t e  kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym  

kursie dziennym

KANTOR W i  MIANY

c. iir i  m .  aicyimtc M a

Dowód oczywisty. m%
Dowód oczyw isty , że wartość spożywcza  

produktów ow sianych  przewyższa w sze l­
kie inne produkta zbożowe.

Dowód oczywisty, że wikt owsiany s łuży  
znakom icie tak dzieciom, nerwowym , 
chorym  na żołądek, jak i wogóle ka­
żdemu.

Dowód oczywisty, że Quaker Oats, jaKo 
najlenszy wyrób z ow sa łuszczonego, 
służy do przyrządzania taksamo s io a- 
c z n y c h  zup, poiewek, kasz i legumin. 
jakie przyrządzamy z mąki, ryżu itp.

W e w szystk ich  handlach kolonialnych i 
deiisatesów  dostać można

Q u a k ę r  -O ats

Kupujcie czarne jedwabie! |
P r o n z ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  n a s z y o h  s o l id n y c h  ze  g w a r a  ito s r  - 

n y e h  j e f lw i d n y c h  w a t : r y j  od 60 et. do 9 złr za metr.
S peeyalnośei: N a jn o w s z e  je d w & b tfe  m a t e r y e  n a  t o a l s t y  ś l u ­

b n e ,  to ™ a r z y s k ie  i d o  u l i c y  kolorowe i białe.
Sprzedajemy do A ustro - W ęgier wprost dla prywatnych i wysyłamy wy­

brane materye jedwabne o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.

w e i ś e r  & C o ., Łmaesraa (Schweiz).
Dom eksportowy jedw abiów . 1455b

" W z o r y  a n o u s ó w
dis wszystkich ealęz l prz&mysłu i wskazówki co do wyóora odpo­
wiednich dzienników, p:sm. dostarcza bezpłatnie E kspeaye/a  anon­

sów R udolf Mosse, Wiedeń I. Seiierstktte 2.

Ruch pociągów kolejowych od I maja I9CU,
P rsy ja zdy  i odjazdy pociągów p o d a n e p o d ł u g  zegara środkowo-ewopej skiego 

Pociąg godzina P rzychodzą  do i t r o w a  na  dw orzec ? 1 ó v h ij:
osobowy

pospiesz.
n

.Jbnobowy

O

p € |
w iim i

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY

6-20
6.46
7i-4.nl
8-00
»-ot>
is-lb
8-50

11-45
11-55
12.56

ż Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skołego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiee, Itzkau, Conetanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jauła Rzeszowa, Berlina, W rcł. 
z Podwołoozysk,.Łarnopoia, Grzyinałowa, Kopyczyriec.’
z Kiakowa, Berlina, 'Aarszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa 

Bym ano wa, SanoKa, Przem yśla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 

Brzuohowiec (codziennie od )3 ir.aja do 16 wrzośnia włącznie)
z Janowa
z Tarnopola, (K rasnego, Brodów) 
z Lawoczneeo, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałuszasnego,
z Sokala i Sawy ruskiej 
z Krauowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśl:

esztu

Bei... . — . .. , -------, —  'Viedn'a
Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 

z iue jzow a (Lubaczowa, Jaro: ławia, Sambo.a i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózfl, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa

Już sam sok roślinny p łjhaey  z brzozy, jeżeli w pniu 
wy/widiowano dziurkę, snany jest od naidawniejszy h 
izasów jako najznakomitszy środek pięknośo.; jeżeli je ­
dnak ten sok w idie p /, 'pisu wynalazcy przyrządzony zo 
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy rwarz lub inne miej­
sc) s orj tym bal amem tb już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ra  skóry która staje się przaio lśniąco białr, I deHaalną.

Bałtem ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny % ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje  białość, delikatność i świe­
żość, iis-iwa w najkrótszym ezaaie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoiita z opisem 
utycia s ir. 1-50. b r. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniej ze mydło n .  skóry, umy ihce przyrządzone, po o O ct.

Do nabycia w każdej większej aoteee, mianowi :ie : we Lwoe :e u Zy­
gmunta Rackera. w Krakowie u W iktora Bedyka apt., w Czerniowcach u 
Goliebowskiego nast. Mahl apt., Sebmiedt & Fontin  d roguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adler . J . Niesio­
łowskiego; w Bielsku a Alfreda B 'iu..entiia.a i w drągu ryi A. Arns

pospieszn.

osobowy

l i l r  ® g o łeg o , Stryja Kałusza, Jhyrowa(Lawoeznego od 116 do 15/9
i «e Z ri a 7d" W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Kozwad. Przeworska
1-45 z Czeru/owiec, Itzkau, Bukaresztu Jass, Husiatyna, Stania),

z Podwsłoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzi thowiee (ou 13/5 du 13/9 w jiedzielo  i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymało w a, Ko z o wy, Brodów 
z Krakowa 

Czerniowiee,

pospieszn,
osobowy

U
oo

Ogłoszenie.

oc>00000000000000000ooooooo

2-35
3-14 
540 
5-45
5-55
6-00
751"
8-28
8-49
8-50
9-23 
9-45

1.0-00
ir-15
10-30
312

ospieezn.
osóoowy

7-40 
3-2 u
5-17tm

Pociąg godzina

pospieBzu.
osobowy

pospieszn.
osobowy

Oddział towarowy
# /

dostarcza wagonowe partye wszel ich gatunków

węgla kamiennego
z pierwszorzędnych kopalń górnoszlązkich , franco stacye wschodniej i zachodniej

Galicyi, oraz poleca dla

mieszkańców m. Lwowa
drobną e p r sed a i p o j id y n c ie m i cen ta u ra m i z dobtnw ą do domu.

Zamówienia przyjm uje się w lokalu Banku przy ul. Jagiellońskiej 1. 8 I. piętro.

Mamy zaszczyt zawiadomić, iż nowo zbudowany „Hotel Georgea* 
w dniu 8go stycznia br. wieczorem został otwarty.

Urządzenie nowego hoteiu odpowiada wszelkim nowoczesnym 
wymaganiom i obejmuje 78 apartamentów gościnnych, także halę, czy­
telnię, lokal restauracyjny, niemniej łazienki, windy, telefony itp. urzą­
dzenia dla wygody Szanownych PT. Gości.

Oświetlenie elektyczne. Geny pokoi łącznie z światłem i usługą 
od 3 koron począwszy.

Równocześnie' zwracamy uwagę, iż restauracyę, do której dla 
wygody niehotelowycb gości urządzone zostało osobre wejście (od ul.
Tańskiej), prowadzić będziemy we własnym zarządzie, a doborem i 
jakością potraw przv cenaeh umiarkowanych spodziewamy się zado­
wolić wszelkie wymagania. I

Dia sprzedaży znanych z dobroci win naszych urządziliśmy przy 1 
ul. Krętej w gmachu hotelowym winia-nię, w której zimne przekąski,* 
jak i cieple potrawy z kuchni restauracyjnej podawać będziemy. j

W oddzielnym, a część składową hotelu stanowiącym budynku j osobowy
urządzono piwiarnię pilzneńską i pokój do śniadań, które również we 1 »
własnym zarządzie będą prowa-zonę

Usilnem naszem staraniem będzie zadowalmać PT. Szanownych I 
Gości w każdym kierunKu i dlatego ośmielamy się wyrazie nadzieję, i 
iż Szanowna PT. Publiczność, darząc nas dotąd łaskawymi względami, 
tymiż i w nowym gmachu hotelowym zaleczyć ć nas raczy.

Z poważaniem
l i  s p ó lw ła ś c ic ie le  h o te lu  GeorgeOi.  i I

porfpiee/n.
osobowy

pospieszn.

Gorzelnie i Browary
n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w

Ta r Ł ą ć l z i a #

FABRYKA MASZYN „PEFKUN
B iu ro  in fo rm acy jna  i s k ła d  podręczny:

K  o  n  e  r  n  > 3ł  a  1 8 .
U r * * t o r y s y  b e i p l a t n l f .

6-30
6-50 j 
7.10
7-25 
7-48, 
9-12 

t0-40
10-50

11-00

z Csjrniowiee, Iztkan, Stanisłr.wowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy ruskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
z Janowa (ou 1/5 do 15/9 w niedziele i święta)
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa. Lnbaezowa. Sanoka, Przemyślu’ 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W ro c ł, Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkau B rkaresztu, Husiatyna, KSresmezd 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoezysit, Tarnopola ua dworzec „Podzamcze
z Tarnopola „
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy „
i

O dchodzą ze Lwow a z dw orca  g łó w n e g o :

do Krakowa, W iednia, W rocławia B erlina 
, liukan, Czerniowiee, Stanisławowa, B ukarerztn, Conetaifty 
„ K ratow a W iednia, W rocławia, Berlina, C-byrowa, Sambora
„ Brzuchowic (od  13 ma„a do 16 września eoi Beunie)
r Lav ocznego Munkaeza, Pesztn, Borysławia 
r Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Bi-nów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, PoUijJr 
„ Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina. Lubaczowa 
n r  u Warszawy, ChyrcWa,' Przeworsga, tło -

wadowu, Stróżu Tarnowa •
K Skolego, Chyrowa, K ałusza (iiojLa>voci!>. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołnozysk, Brodów, K o p y ^ y riee , Hus i a t. Grzym Kozowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 

Sokala, Bełżca, Lubaczowó., Rawy ru  -Iłej 
„ Janowa (oc 1 n.aja do 16 wjgeśnia w niedziele i święta)
„ Podwołoccysk (Kijowa, Oio.-sy, i-i o4#>-)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 w riiL łih  z oiedz. i święta) 
„ Czerniowiee, itzkan. Stanisławowa, iiasiatyna 
„ Krakowr, Wiednia, Wrncłauiia, Bariina 
„ S tiy ja  (do Skolego tylin, od 1 u.aja <io 30 września 
., Janowa 'codziennie od i maj* 4-> (5 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 wr/.aśnia)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosławiu
„ Stanisławowa
„ Janow a (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 ifii 3 :'/)/ 

1901 codziennie)
,, Krakowa, W ieduia. Wrocł. Berlina, Wursz. Orłowa, TarnoWa 
„ Ławooznego, Munkaeza, Pesztu, Cbyiowa, K a łu sz a  

Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuohowic (oa fc/5 do w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
„ Czerniowiee, lizkau
„ Krakowa, Wiednia, W arsz., Pracworaka, iloz-.-culo.v,i, 

szowa, Orłowu, Tarnowo 
„ Podwołoczyek, Brodów, Kopyozyuicc, Grzymałowa

U

pospieszn.
oso bow i7

podwołoezyeK, Kijowa Odtissy 
Podwołoozysk

Kijowa Odessy

Tarnoooia
Połwołoczysb

«  ją  r T ho obrazów i zwierciadeł, jako też czd,.-
M , l i d  K M ■ by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do oJnawian-a i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak w* 
Lwowie ul. Syzustusku L 20, zakład artyiAlyozno-pozłofcRiczy.

I w u .-a : Noena pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środsowo-europejsną 
jest wcześniejszy o 36 minut od ozasa lwowskiego. B iu n  inrorinacyjno 
c. k. kólei państw, w gmaohu Dyrekeyi przy u] K rasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i barty okrężne jakoteż i kaiążeczki 
z rozkładem jazdy.

Upraszamy Szacownych czytelników, aby zainrwiająe lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Oaeecie Narodowej lub w ogóle korzystając z dziułu ogłosze- 
w zo, ew raczyli powoływać się na Gasietf Narodową, jako na źródła, akad infor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ra  rozszerzenie 
ogłoszeń G aiety Narodowej.

w s s s m

Dla pp. właścicieli bydła opasowego
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .

polecamy po cenach znacznie zn iżonych . PrzetyKaczfc kauczuKOwe dla bydła opaso­
wego razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła, frokary. Spuszczadła. Lejki i a e r t p  dla bydła. Sól glaubersk^ i amoniak

FR IED IU JE i EEACOCK
L w ó w ,  a l .  H to t-jsau e k i*  I. 4

Z drukarni i litografii Filiera i Spóll

10324471


